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Stanowisko Str. Ludowego
Nie możemy narazie podać w 

brzmieniu dosłownym tekstu 
uchwał Kongresu Krakowskie­
go Stronnictwa Ludowego. Q- 
graniczamy się więc do krótkie 
go streszczenia „własnymi sło­
wami" uchwały zasadniczej o 
sytuacji politycznej.

Treść jest następująca:
1) Kongres stwierdza swoją 

łączność organiczną z miliono­
wymi masami chłopskimi Rze­
czypospolitej;

2) Kongres odrzuca bardzo ka 
tegorycznie i bardzo ostro za­
rzuty, stawiane sierpniowemu 
strajkowi chłopskiemu przez 
prasę „sanacyjną" i przez prasę 
„narodową";

3) Kongres omawia szczegó­
łowo sam przebieg strajku chłop 
skiego; I

4) Kongres ocenia bardzo su- | 
rewo i całkiem negatywnie kon ; 
cepcje O. Z. N.;

5) Kongres staje bez zastrze­
żeń NA GRUNCIE OBRONY 
PAŃSTWA i podkreśla rolę de 
cydującą mas chłopskich w  
dziele cbrony;

6) Kongres podnosi KONIE­
CZNOŚĆ PAŃSTWOWĄ zmia­
ny ordynacji wyborczej i konie­
czność nowych demokratycz­
nych wyborów w  myśl znanych 
decyzyj w Nowosielcach;

7) Kongres wspomina ze 
wdzięcznością i z uznaniem ak­
cję PPS. — zwłaszcza w okrę­
gu Kraków — Tarnów — Boch­
nia — w sierpniu r. ub.;

8) Kongres jest gotów do 
współpracy ze wszystkimi stron 
nlctwami politycznymi i organi­
zacjami, STOJĄCYMI NA 
GRUNCIE PAŃSTWOWYM I 
DEMOKRATYCZNYM;

9) Kongres wyoowiada prze­
konanie, że „SZCZEGÓLNIEJ 
WYPRÓBOWANI W WAL­

KACH O WOLNOŚĆ I ZWIĄ­
ZANI BRATERSKIMI UCZU­
CIAMI Z CHŁOPAMI ROBO­
TNICY POLSCY" wezmą na 
swe barki, ZDECYDOWANĄ 
UCHWAŁAMI PPS. swoją 
część udziału w ciężarze 
WSPÓLNEJ walki, „W KTÓ­
REJ TO WALCE CHŁOPI PO­
PRĄ ICH CAŁĄ SIŁĄ SWEJ 
MILIONOWEJ POTĘGI"; po­

prą, jako czynnik, oczywiście, 
samodzielny;

10) Kongres występuje bardzo 
stanowczo przeciwko tak zw. 
obozowi narodowemu;

11) Kongres staje na tym sta­
nowiska w zakresie polityki za­
granicznej, KTÓRE OPPOW IA 
DA CAŁKOWICIE STANOWI­
SKU CAŁEJ DEMOKRACJI 
POLSKIEJ.

Sprawa zjednoczenia Irlandii nie posunęła sie naprzód

Ostatnia próba porozumienia
de Valery z Rządem brytyjskim

Rokowania między Wielką Bry­
tanią a Irlandią, które kontynuo­
wane były w Londynie w ub. tygo­
dniu — jak już podaliśmy — nie 
doprowadziły do porozumienia.

Po powrocie z Londynu de Va­
lera udzielił w Dublinie wywiadu, 
w którym przyznał otwarcie, że 
różnice zdań między obu strona­
mi są zbyt wielkie, aby uzyskanie

M oskiew ski proces czarow nic
RwKow, Bucharin i Rakowski na ławie oskarżonych

GPU. Jagodą na czele.
Opublikowanie komunikatu o 

rozpoczęciu nowego proicesu poll, 
tycznego ujawniło, że Bucharin i 
Ryków jeszcze żyją. Od marca 
ub. r., kiedy to podczas plenum 
Centralnego Komitetu partii komu 
nistycznej zostali oni wydaleni z 
partii, los ich był absolutnie nie­
znany. Krążyły pogłoski o męż­
nym zachowaniu się obu, ostat- 
nich współpracowników Lenina, z 
których jeden — Bucharin — byl 
przecież najbardziej autora ty w- 
nym teoretykiem komunizmu, dru­
gi zaś —  Ryko,w — długoletnim 
prezeoem Rady komisarzy ludo. 

]wych. Alieli oni wówczas odmó­
wić wyrażenia skruchy, a tym bar 
dziej publicznego samooskarże- 
nla. Dało to  powód do przypusz. 
czenia, iż stracono ich potajem­
nie, bez podania tego faktu do 

Dziś rozpoczyna się w M oskw ie' wiadomości publicznej. Komuni.
■ ' 'k a t o nowym procesie, wymienia­

jący nazwiska Bucharina i Ryko-

mw

RYKÓW.

runek ugody z Niemcami (Kre- 
stińsld) „burżuazyjni regionaliści" 
(Faizullah, Chodżajew, Ikramow). 
Ponadto w tymże procesie w ystę­
puje w charakterze oskarżonego 
b. szef GPU. Jagoda, oskarżony po 
swym usunięciu głównie o nadu­
życia finansowe, oraz słynny spe- | 
cjalista chorób sercowych |  b. 
„nadworny lekarz" kremlowskl 
rrof. Pietniow.

fantastyczny — naw et jak na 
obłąkane stosunki sowieckie — 
proces przeciwko 21 najwybitniej­
szym działaczom bolszewickim z 
Rykowem, Bucnarinem, Rakow­
skim, Krestinskim I b. szefem

Terror w Palestynie
Krwawe zajścia na całym terenie kraju

Po kilkudniow ej przerwie do* 
szło wczoraj w Palestynie do po- 
nownvch zejsc. W okolicy Safedu  
zabito w m iejscowości Emak Ży­
da i Araba. We wszystkich ws'ach, 
położonych w pobliżu  Nabluzy, 
zostały posterunki policyjne za­
stąpione przez jddzialy wojskowe. 
Donoszą również o szeregu zama­
chów bom bowych, dokonanych w 
różnych ozęśmach P alestyny na 
pociągi kolejow e i autobusy.

W Juara został zam ordowany  
4 n ieznanych zamachów-przez

ców w ójt k o lon ii żydowsko-amery- 
kańskiej.

W czoraj w ieczorem  do położo­
nego w pobliżu  Safed osiedla A l­
ma wtargnęła banda terrorystów, 
żądając od m ieszkańców p ien ię­
dzy na prowadzoną przez siebie  
akcję. Burm istrz Hussein Macki, 
który odm ów ił op łaty  kontrybucji 
został przez napastników  ciężko  
Poraniony. Donoszą rów nież o a- 
taku na k olon ię Roazpina w po­
b liżu  granicy syryjskiej.

Mara. Czang Kai Szek
podobno ciężko zachorował

Jak donosi japońska agencja 
„Kokutsu“, marszałek 
Szek poważnie zachorował na tle
komplikacji,spowodowanych przez 
starą  ranę, otrzymaną jeszcze pod 
czas puczu w Siuaniu, gdy Czang- 
Kaj-Szek był więziony przez zban 
towanych generałów. Wobec te­
go spodziewają się, że Czang- 
Kaj - Szek przekaże swe obowiąz 
ki prezesa komitetu wojskowe­
go ministrowi Pai-Tsun-Sai. Po- 
głoski te nie zostały potwierdzo­

ne przez źródła chińskie.
Prasa cihńska donosi, że niere­

gularny oddział chiński dokonał 
napadu na m. Pujan, w południo­
wej części prowincji Hopei. Po 
wtargnięciu do miasta Chińczy­
cy aresztowali i rozstrzelali całą 
administrację miasta, złożoną z 
Chińczyków, którzy zgodzili się 
współpracować z Japończykami. 
Ponadto w tym mieście spalono 
ponad tysiąc baniek gazoliny.

RAKOWSKI.

w a na pierwszych miejscach, 
św iadc-y jednak, iż również w 
stosunku do nich, metody GPU 
okazały się skuteczne. Proces wno 
sząc z personaliów oskarżonych, 
będzie stanowił zlepek najróżniej­
szych tendencji. Na ławie oskar­
żonych zasiedli reprezentanci opo­
zycji prawicowej (Ryków, Bucha­
rin), politycy reprezentujący kle-

*«
*

W  komunikacie o rozprawie są ­
dowej na pierwsze miejsce wysu­
nięta jest spraw a wielkiego spisku 
na ży d e  Stalina. Ostatecznym ce­
lem spiskowców miało być oder­
wanie Ukrainy, Białorusi, Gruzji, 
Armenii, Turkiestanu (pięciu repu­
blik, związkowych, graniczących z 
obcymi państwami) I Syberii 
Wschodniej od Związku Sowiec­
kiego. Mima tendencyjnej interpre 
tacji aktu oskarżenia, teza ta  rzu­
ca jaskraw y snon św iatła na z e ­
szłoroczną „czystkę", dokonaną w 
republikach narodowościowych. 
Nie ulega wątpliwości, iż wrzenia 
i prądy separatystyczne przybrały 
na sile do takiego stopnia, iż dal­
sze ukrywanie samego faktu stało 
się nie możliwe.

***
W śród nazwisk oskarżonych b. 

dygnitarzy sowieckich, połączo­
nych ze sobą w  sposób dziwny i 
zagadkowy, należy zwrócić spe­
cjalną uw agę na osobę pierwsze­
go sowieckiego am basadora w 
Paryżu, (po uznaniu ZSSR przez 
Francję de jure w 1924 r.) Raków 
skiego, jednego z najbardziej zna­
nych działaczy Kominternu. Po 
świetnej karierze nastąpił okres 
niełaski, zesłanie, które Rakowski 
znosił z w iększą wytrwałością, 

•niż jego towarzysze.
Załamał się i wystąpił z obo. 

w iązującą „skruchą" bodaj — że 
ostatni ze wszystkich „opozycjoni­
stów " po XVII-tym zjeździć partii 
komunistycznej w 1934 r. Po uła­
skawieniu powierzono Rakowskie 
mu podrzędne stanowisko rządo­
we. Przy boku ówczesnego komi­
sarza ochrony zdrow ia Grzegorza 
Kamińskiego pełnił oti obowiązki 
kierownika działu personalnego

W
Przeprowadzone na czołowych 

stanowiskach w armii niemieckiej 
zmiany odwrócimy uwagę od 
zmian, jakie zaszły w „Gestapo 
Z okręgu Zagłębia Saary przenie 
siono do Niemiec centralnych pra 
wie wszystkich wyższych i śred­
nich funkcjonariuszy Gestapo. Na

„Gestapo**
ich miejsce przysłano personel z 
Saksonii. W zachodnich Niem­
czech przeprowadzono zmiany w 
obsadzie oddziałów szturmowych 
i oddziałów ochronnych. Po za 
tym zmieniono prawie wszystkich 
agentów zagranicą.

BUCHARIN.

tego komisariatu. Na jesieni r. ub. 
komisarz Kamiński został usunię­
ty. W  związku z „czystką" w ko­
misariacie ochrony zdrow ia p ra . 
sa moskiewska parokrotnie wspo 
minała nazw iska Rakowskiego. O 
dymisji jego a  tern bardziej aresz­
towaniu żadnych jednak w łado. 
mości nie podawano.

W  związku z oskarzen'em  pro­
fesorów I lekarzy, którzy za3iądą 
na ławie podsądnych obok Raków 

skiego o otrucie Kujbyszewa, 
Menżyńsklego a  nawet... Maksy­
ma Gorkija łatw o domyślić się, Iż 
Rakowski zostanie obciążony pod 
wójnle rjako „trockista" I jako 
„szkodnik" 1 zamachowic na życie 
„wodzów narodu sowieckiego".

obecnie porozumienia na szerszych 
podstaw ach było możliwe. Ze słów 
de Valery wynika, że stracił on po 
ostatnim  pobycie w Londynie 
wszelkie nadzieje, aby spraw a po 
działu Irlandii dała się rozwiązać 
w toku prowadzonych obecnie z 
W. Brytanią rokowań, zaś wszel­
kie porozumienie, które utrzymuje 
w mocy podział Irlandii na dw a 
odrębne państw a — oświadczył 
de Valera w tym wywiadzie — mo 
że być traktow ane jedynie jako po 
rozumienie częściowe.

Z drugiej jednak strony fakt, że 
delegacja irlandzka z de Valerą 
na czele zgodziła się wrócić do 
Londynu w e środę i że rokow ania 
gospodarcze będą kontynyowane, 
w skazuje na to, że w dziedzinach 
gospodarczych rokowania okaza­
ły się bardziej pomyślne. Spodzie­
w ane jest m. in., że obecny układ 
tak zw. „węgiel za bydło", doty­
czący wzajemnej wymiany w tym  
zakresie zostanie rozszerzony ł  
przekształcony na wkład handlo­
wy, który obejmie również poro­
zumienie walutowe.

Co się tyczy zagadnienia obro­
ny, które również było tematem 
toczących się rokowań, to zaw ar­
cie porozumienia w  tej dziedzinie 
jest niepewne, albowiem de Vale­
ra łączy spraw ę tę z zagadnieniem 
zjednoczenia Irlandii. Rząd bry­
tyjski zachowuje w  tej spraw ie cał 
kowitą rezerwę, trak tu jąc zagad­
nienie to jako obchodzące bezpo­
średnio Rząd de Valery i Rząd Ul* 
steru, zwłaszcza wobec wyniku 
wyborów, zarządzonych przed 
trzem a tygodniami w Ulsterze. Pre 
mier Chamberlain jest zdania, że 
w szelka ingerencja w kierunku 
skłonienia Ulsteru do porozumie­
nia z de Valera, celem osłabienia 
trw ającego podziału byłaby nie na 
miejscu. De Valera poczyni za­
pewne w czw artek ostatnie próby 
skłonienia Rządu brytyjskiego do 
publicznego oświadczenia, iż W. 
Brytania uw aża pojednanie obu 
Rządów Irlandii I ustanow ienie pe 
wnej wspólnoty za pożądane.

Plany obrony najważniejszych pozycji Ameryki
dostały sio do rok szpiegów

W związku z wykryciem w A- 
meryce afery szpiegowskiej od­
była się w W aszyngtonie narada 
dowódców wojskowych, na której, 
po zapoznaniu się z pierwszymi 
rezultatam i śledztwa, rozważano 
ewentualność zmiany planów o-

brony kanału Panamskiego, oraz 
portów: Nowy Jork, Baltimore,
Boston I Charleston. Wydano 
prócz tego zarządzenie wzmocnię 
nia ochrony Mitchell Field, gdzie 
odbywają się próby nowego typu 
samolotu bombowego.

Rumunia i Belgia
m ają uznaf  zabór Abisynii
Premier belgijski Janson, prze­

m awiając na przyjęciu, wydanym 
przez korespondentów zagranicz­
nych, oświadczył, że Belgia uzna 
w najbliższym czasie „imperium" 
włoskie i zamierza ożywić sfosun- 

j ki handlowe z Włochami.

W krótce nastąpi nominacja no­
wego posła rumuńskiego w Rzy­
mie. Listy uwierzytelniające now e­
go przedstawiciela Rządu rumuń­
skiego przy kwirynale stw ierdza­
ją, że jest on akredytow any „przy 
królu Italii i cesarzu Etiopii".
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Trójka „bom biarzf przed sądem
za zamach na pochód młodzieży P.P.S.

W dniu wczorajszym przed Są- 
dem Okręgowym stanęli trzej oso- 
bnicy oskarżeni o rzucenie bomby 
w  dn. 26 września r. ub. w tłum 
obserwujący pochód młodzieży P. 
P. S„ przybyłej do stolicy na Zlot.

Na ławie oskarżonych zasiedli: 
17-letni Ryszard Kwiatkowski, ter 
minator krawiecki Czesław No- 
wak oraz 19-letni Zdzisław 
Weintz.

W świetle aktu oskarżenia i prze 
wodu sądowego zamach na po­
chód młodzieży PPS. przedstawia 
się jak następuje: kierownikiem 
całej akcji był Nowak, on to przy. 
gotował czy otrzymał trzy bomby, 
które zostały ukryte w teczce za 
magistrackim śmietnikiem w Al. 
3-go Maja. Następnie spotkał si§ 
z Kwiatkowskim, który miał — o- 
trzymując za to 15 złotych —rzu­
cić bombę w pochód. Kwiatkow­
ski w pewnej chwlH t. zw. „sztor-

m *
Rewelacyjny pod względem dobroci 
puder J. J. B. SZACHA nadaje ca. 
rze idealną matowość i świeży, mło­

dzieńczy wygląd.

mowymi zapałkami11 zapalił lont i 
rzucił bombę. Ofiarą wybuchu pa 
dło 18 osób rannych. Kwiatkow­
ski uniknął aresztow ania na miej. 
scu i dopiero później gdy chwalił 
się swym „wyczynem" przed kol­
porterami „Falangi" — został uję. 
ty przez policję. Początkowo przy 
znał się do 6\vego czynu i w urzę­
dzie śledczym i u sędziego śled­
czego — dopiero gdy aresztowa- 
no N owaka i spotkał się on z 
Kwiatkowskim w więzieniu, odwo 
łał swe przyznanie się i opowia­
dał, że w urzędzie śledczym czę­
stowano go... papierosami, które 
„wywołały gorączkę".

świadkowie na przewodzie po­
twierdzili fakt opowiadania przez 
Kwiatkowskiego o jego udziale w 
zamachu. Kwiatkowski sam od­
mówił składania przed sądem ze­
znań, w  poprzednich zeznaniach 
twierdzi, że w ostatniej chwili od- 
mówił rzucenia bomby, za co miał 
go nawet Nowak wypoliczkować.

Rzeczoznawcy - pirotechnicy o- 
rzekli, że siła bomby była znacz, 
na, że w promieniu dwóch me­
trów wybuch grozi! życiu, zaś do 
S mtr. — ciężkimi uszkodzeniami.

Obrońca powołując się na ze­
znania świadka Sochówny, wysu­
wała tezę, że bombę rzuciła jakaś 
kobieta. Znaleźli się również 
świadkowie, którzy twierdzili, żc 
w pochodzie wznoszono „anty­
państwowe" okrzyki, jak „Niech 
żyje Czerwona Hiszpania". Ale 
ten manewr w stylu Doboszyń- 
sklego obali* prokurator, podkre­
ślając okoliczności przygotowania 
zamachu.

Ciekawie ptzedstawia się rola 
Weintza, zamiast którego w do- 
chodzeniu sprowadzono z Łodzi aż

8 dzień okupacji w Operze
Wczoraj minął 15 dzień  strajku  

a 8  dzień  okupacji w Oper** w
Warszawie.

P rzez  tyleż czaeu byliśmy świad 
kami niespotykanego w święcie 
kulturalnymi zjawiska, i i  pracow­
nicy reprezentacyjnej placówki 
kulturalnej muszą walczyć i to 
walczyć tak długo o swoje najahr 
•eniejeze postulaty.

Jednocześnie zdumiewa stano­
wisko czynników, w których ręku 
znajduje się możność naprawienia 
karygodnych błędów niedołężne­
go kierownictwa Opevy.

Przez tyleż bowiem oza«u nie 
analazły one yposobn na prywró- 
cenie do życia największego tea­
tru stolicy.

500 ludzi, których beznadziej­
ność popycha do rozpaczliwych 
©synów, męczy się już drugi ty­
dzień okupacją zakładu pracy, 
znajdującego się w centrum mia­
sta i makabryczna ta akcja, jak­
by nikogo pora klasą pracującą

A K U S Z E R K A
z długą praktyką kliniczną 

Przyjmuje panie przyjezdne i miej­
scowe: Porady, zastrzyki bezbule8ne, 
masaże, bańki, lampy, irrygacje i in. 

zabiegi.
PCRMSY BEZPŁATNE

WARSZAWA, ul. LESZNO 27 ,
I aień na prawo XI piętro,

M . 12.15.70, gods, przyjęć 9.12, 5-8.

nie obchodziła, bowiem oto i  pra­
sa burżuazyjna. początkowo zda­
wałoby się życzliwie do akcji na­
stawiona — obecnie używa orgu- 
mentów mocno dlc akcji niebez­
piecznych. Rekord jak zawaze bi­
je „czerwony4* brukowiec. Wczo­
rajszy „Dobry Wieczór**! „Ku- 
rier Czerwony** przestrzega już wy 
raźnio przed dalszym tolerowa­
niem strajku, przyczyniającego 
się „do powstawania opinii, ic  o- 
kupacja warsztatu pracy może być 
skutecznym sposobem wywierania 
presji i  uzyskiwania realizacji 
wysuwanych żądań.

Okupacyjne strajki, szkodliwe 
dlc normalnego życia kraju — 
woła dalej brukowiec — nie -no­
gą nabierać praw obywatelstwa**.

Pracownicy muszą dobrze za­
pamiętać sobie to uderzenie, ja­
kie zadaje im znienacka i z tylu 
brukowiec, reprezentujący stosu­
nek 1 łojowych kapitalistów do za­
gadnienia strajku.

W dniu wczorajszym popołud­
niu zapowiedziano konferencję w 
sprawie strajku u p. premiera 
Składikowskiego.

Uważamy, ir zakońazcuie po­
myślne dla pracowników — akcji 
w operze milsi nastąpić i to już 
jaknnjprędzej.

Naprawdę dość już kompromi­
tującego całą Polskę koszmaru ca 
Placu Teatralnym.

N  f f

Liberalizm, etatyzm i interwencjonizm
Komisja senacka rozpatrywała 

wczoraj ustawę o finansowaniu 
niektórych inwestycyj z funduszów 
państwowych.

Referował sen. Petrażycki, któ­
ry sprawę włączenia budżetu in­
westycyjnego do budżetu Państwa 
zbagatelizował. Dotychczasowy 
stan rzeczy, a mianowicie, że ist­
nieje zwykły budżet i budżet inwe 
stycyjny nie wywołał żadnych uje 
innych zaburzeń gospodarczych. 
Społeczeństwo nie reaguje na to 
ile . Budżet nadzwyczajny może 
być wciągnięty do budżetu zwy. 
czajnego, ale może i nie być wcią 
gnięty.

Co się tyczy sporu, który sy­
stem gospodarczy jest gorszy lub 
lepszy, liberalizm, etatyzm  czy in. 
terwoncjonaiizm, mówca dowodzi, 
ż« każdy z tych trzeoh systemów

ma swoje strony dodatnie i ujem­
ne.

Do tych trzech systemów gospo 
darczych czynniki oficjalne usto­
sunkowują się w ten sposób, że z 
dużym zażenowaniem bronią eta­
tyzmu, natomiast głośno i mocno 
wypowiadają się za liberalizmem.

Po wyliczeniu poszczególnych 
działów inwestycyjnych referent 
prosił o przyjęcie projektu ustawy 
inwestycyjnej w brzmieniu ttchwa 
lonym przez Sejm.

W dyskusji sen. Pieszurcwa 0 - 
mówlła zagadnienie nędzy miesz. 
kantowej w Polsce, prosząc o 
przyjęcie tezy powszechności mie­
szkania na równi z tezami pow- 
szechnoścl oświaty, zdrowotności 
i odżywiania. T a  ostatnia powsze. 
chność (odżywiania) uzyskała na­
leżny wyraz w uchwale Rady Q- 
brony Państwa.

endeka Weissa. Zaznaczyć trze­
ba, że Kwiatkowski pisał z wię- 
zienia list do swych przyjaciół, by 
mu „opracowali" alibi.

Prokurator w przemówieniu 
swym żądał surowej kary określa­
jąc winę wszystkich oskarżonych 
jako udowodnioną. Obrona sta­
rała się przeprowadzić tezę o  ta- 
jemniczej miotaczce bomb, która 
rzuciwszy jeden z przygotowa­
nych pocisków — dwa inne pozo­
stawiła w  ukryciu.

Przegląd prasy
KONGRES LUDOWCÓW.

Ukazały się pierwsze artykuły 
po-kongresowe. Treść tych arty- 
kułów można było skonstruować 
z góry. ł prasa OZON-owa i pra­
sa endecka jednako obawiają się 
wzrostu sił obozu demokratyczne- 
go.To też starają się osłabić wra­
żenie wielkiego Kongresu chło­
pów polskich; starają się wyszuki 
wać „rozdżwięki": starają się po­
mniejszyć znaczenie Kongresu.

„Gazeta Polska" w przeglądzie 
prasy cytuje list PPS. Jakaż może 
być „konsolidacja** —  powiada —

Władysław Grabski
Ze zgonem Władysława Grab­

skiego, b. premiera i b. min. skar­
bu, schodzi z tego świata jedna z 
najwybitniejszych postaci współ­
czesnej Polski, świetny ekonomi­
sta, wybitny znawca problemów 
rolnictwa był przytym jednym z 
najwybitniejszych polityków go- 
spo darczych Polski powojennej.

Już przed wojną zajmował się 
nletylko teoretycznie sprawami 
rolnictwa polskiego, ale i praktycz 
nie, będąc posłem do Dumy.

Władysław Grabski brał udział 
w Tymczasowej Radzie Stanu, 
był w r. 1918 ministrem rolnictwa, 
w r. 1919 jako minister skarbu 
przeprowadza pożyczkę Odrodze­
nia Polski a później pożyczkę pre­
miową.

W  r. 1920 do lipca był premie­
rem Rady Ministrów', pozostając 
do r. 1921 ministrem skarbu.

W Polsce Niepodległej, jako po­
lityk był z początku działaczem 
obozu narodowego. Wystąpił z 
ówczesnego Związku Ludowo-Na­
rodowego, poróżniony w spra­
wach gospodarczych (chodziło 
bezpośrednio o monopol tytonio­
w y), łecz w grę wchodziły nietyl- 
ko te sprawy, ale również nieza­
leżność stanowiska, odbiegająca 
od reakcyjnej polityki endeckiej. 
Wstąpienie do gabinetu Sikorskie­
go było objawem zdecydowanego 
rozejścia się dróg Władysława 
Grabskiego i dróg obozu, do któ­
rego poprzednio należał,

W ciąga pierwszej połowy roku 
1923 Władysław Grabski usiłuje 
przeprowadzić swe plany reformy 
walutowej. Przy tej okazji ściera 
się jego stanowisko ze stanowi­
skiem endeckich i cndekujących 
„liberałów". Grabski, jako mini­

ster skarbu domaga się metod, ko 
lidujących z „wolno-handlowym" 
stanowiskiem większości Rządu 
(kontrola dewiz i t. p.). W koń­
cu czerwca 1923 r. Grabski rezy­
gnuje z teki ministra skarbu, aby 
pod koniec rolou, na tle katastro­
falnej sytuacji finansowej stanąć 
na czele Rządu i rozpocząć pracę 
nad reformą walutową.

Można i należy wskazać na pe- 
wne ujemne strony reformy Grab­
skiego, która zresztą — jak wia­
domo — nie zakończyła się osta­
teczną stabilizacją waluty, trudno 
jednak byłoby przecenić energię 
Grabskiego w realizacji swych 
planów.

W każdym bądź razie reformy 
Grabskiego były punktem wyjścia 
wszelkich poważniejszych poczy­
nań w dziedzinie gospodarki pań­
stwa. Stanowiły ił.a nich funda­
ment (Bank Polski).

W epoce „pomajowej" prof. 
Władysław Grabski nie odgrywał 
już aktywnej roli politycznej. Po- 
święcił się sprawom naukowym, 
przede wszystkim jednak—agrar­
nym. Dowodził znaczenia drobnej 
gospodarki chłopskiej i wypowia- 
dał się za demokratyzacją ustroju 
rolnego. Był pionierem w dziedzi­
nie nowej i; nas nauki socjologii 
wsi, wskazując — na ogółno-spo- 
łeczne znaczenie dobrobytu i kul­
tury mas włościańskich.

Będąc przekonań umiarkowa­
nych, pozostał niechętny wobec to 
talzimu, szerzącego się tak na­
gminnie wśród byl""h demokra- 
‘ów“ endeckich.

Pozostaje po nim zapisany roz­
dział osobny w dziejach Polski od 
rodzonej.

pod hasłami chłopsko - robotni- 
czymi? Przecie te hasła są „kla­
sowe**, a więc dzielą naród, a nie 
jednoczą go. To chyba są hasła 
likwidacyjne w stosunku do kon­
stytucji kwietniowej?

Otóż porozumienie obozów so­
cjalistycznego, ludowego i praco­
wniczego staje się konsolidacją 
ogromnej części, ogromnej wię­
kszości społeczeństwa. Sprowa­
dzenie takiego porozumienia na 
płaszczyznę wyłącznie klasową 
jest fałszywe.

„Kurier Poranny" ze swej stro­
ny przyczynia się do „zbożnego 
dzieła" (osłabienia wrażenia Kon­
gresu) w fen sposób, że stara się 
aluzjami i pogłoskami rozbudzać 
wrażenie, że w stronnictwie nie 
ma całkowitej jednolitości, soli­
darności.

Rozumiemy, że „Kurier Poran­
ny" się trapi — bo chłop polski 
nie chce się dać „pokierować" so­
bą, raczej „wykierować" siebie w 
wiadomy sposób.

A „Warszawski Dziennik Naro­
dowy" w te drobiazgi 1 sztuczki 
się nie bawi. Ponuro patrzy na 
niewesołą (dlań) rzeczywistość. 
Cytuje wileński „Kurier Powszech 
ny", który pragnie szerokiego 
frontu demokratycznego; —  wido 
cznie żywi „Dziennik" poważne 
obawy co do losu „narodu" —  
endeckiego. W tej niemiłej sytua­
cji zapytuje: a czy nie było tani 
(na Kongresie) mowy o Żydach? 
To by było ulgą w cierpieniu i 
ewentualną nadzieją na „lepszą" 
przyszłość — na możliwość „An- 
schlussu" do ludowców. Pokazuje 
się jednak — o biada! —  że o 
Żydach mówiono na Kongresie 
mało, o demokracji zaś dużo. Oj, 
niedobrze!

Ale jeszcze błyska promień na­
dziei. Może wybrane kierownic­
two „nie odpowiada postawie 
mas‘*(?l). I endecki dziennik obu­
rącz chwyta się tego promienia 
nadziei:

Ale nastroje (antysemickie 
i t. p.) w polityce nie odgrywają 
decydującej rolt Kierownictwo 
obecne Stronnictwa Lodowego 
WOBEC POZOSTAWANIA ZA­
GRANICA WITOSA NIE ODPO­
WIADA W ZUPEŁNOŚCI PO ­
STA W IE MAS LUDOWCOWYCH. 
Mimo to, politycznie niemi rzą­
dzi. Być może, ie  ta okoliczność 
daje t. zw. „kolom demokratycz­
nym" postawę czy tylko nadzieję 
do snucia swoich planów.
Widać więc, że endecja jeszcze 

ma — odrobinę nadziei. Stara się

D eK laracja O-Z.N.
na plenum Senatu

Wczoraj przed południem obra 
dowało Koło Parlamentarne O. 
bozu Zjednoczenia Narodowego 
pod przewodnictwem sen. Dąb- 
kowskiego.

Uchwalono złożyć oświadczenie 
na plenum Senatu. W oświadczę, 
niu tym uchwalono domagać się 
większej koordynacji działania 
między poszczególnymi resortami.

Poza tym w oświadczeniu sfwier- 
dzi się znaczną poprawę gospo­
darczą w związku z Centr. Okr. 
Przem., pomyślny rozwój polityki 
zagranicznej i prac w dziele o- 
brony Państwa.

Żadnej dyskusji nie było.
Deklarację odczyta prezes Ko­

ła, sen. Dąbkowski.

O św iad czen ie
W numerze 70 „Dziennika Popu­

larnego" z dn. 16.XfI.3fl r. ukazała 
rię wzmianka, będąca przedrukiem 
z „Dziennika °orannego", a skie­
rowana przeciwko osobłe ks. pra­
łata Zygmunta Kaczyńskiego, Dy­
rektora Polskiej Katolickiej Ajencji 
Prasowej.

Ponieważ okazało słę, ie  
wzmianka -w yższa zawiera za­
rzuty całkowicie nieprawdziwe } 
krzywdzące księdza prałata Z. Ka- 
ezyńSkiego, przeto jako b. redak­
torzy b. „Dziennika Popularnego" 
niniejszym zarzuty powyższe w ca­
łości odwołujemy, wyrażamy ubo-

Pokw towanie
Na głodne dzieci Hiszpanii

K. Kuśmierkowa — Dąbrowa 
Górnicza zł. 5.

J. Kuśmjerek— Dąbrowa Górni­
cza zł. 5.
Na Robotnicze Tow. Przyj. Dzieci

Zamiast kwiatów na trumnę za­
cnego ob. Adama Kowalskiego—  
składają pracownicy Z. A. „Po­
cisk" zł. 29.

lewanle z powodu ich umieszcze­
nia i szczerze ks. prałata Zygmunta 
Kaczyńskiego, Dyrektora Polskiej 
Katolickiej Ajencji Prasowej prze-
prarzatny.

NORBERT BARLiCKl. 
WŁADYSŁAW PIETRZYKOWSKI.

**
*

O św iadczenie przytoczone jest 
dow odem , że m ożna załatw iać  
zatargi, w yn-kłe z oczyw istego  
nieporozum ienia, w  sposób lo ­
jalny i przyzw oity. Zarzuty, p o­
dnoszone z pewnej strony prze­
ciw  ks. K aczyńskiem u, okazały  
się, jak stw ierdza ośw iadczenie  
niepraw dziw e i krzyw dzące. Z 
tą  chw ilą zarzuty te przestają 
istn ieć dla w szystkich , choćby  
najbezwzględniejszych, przeryw­
ników ideow ych ks. K aczyńskie  
go.

laka będziemy mieli
t f z i l  p o g o d ę ?

Chmurno i dość ciepło, miejscami 
drobne deszcze przy umiarkowanych 
wiatrach południowo • zachodnich.

mieć. Radzimy tedy uważnie prie  
czytać obszerne sprawozdania z  
Kongresu w niektórych gazetach 
bardziej objekfywnych. O endecji 
główny referent Kongresu ob. 
Madej Rataj mówił wyraźnie. A  
delegaci odpowiadali okrzykami: 
„Precz z endecją!" Przyczyna ja ­
sna: chłop polski nłe może prze­
cie łączyć się ze stronnictwem, 
które programowo jest antydemo­
kratycznym, podczas gdy chłop 
stoi na stanowisku demokracji!

Kongres ludowców stał się w id  
ką datą w rozwoju polskiego ży­
cia politycznego. Wrócimy jeszcze 
do głosów prasy w  sprawie Kon- 
gresu.

„ROB1TNICZYJ HOŁOS".
Ukazał się pierwszy numer pi- 

sma „Robitniczyj Hołos", —  or­
gan ukraińskiej partii Socjalno-de- 
mokra tycznej w Polsce. Z rado­
ścią witamy bratnie pismo i  skła­
damy mu życzeniał Zwraca uwa­
gę artykuł p. t. „Demokracja", 
—który dobrze wyjaśnia znaczenie 
demokracji dla Socjalizmu. Ser­
deczne wspomnienie poświęca re­
dakcja niedawno zmarłemu tow. 
W. Temnickiemu. Ciekawe są 
sprawozdania z prac kulturalno- 
oświatowej organizacji „Robłtni- 
cza Hromada’*. Czytamy także 
sprawozdanie z Vn Kongresu 
Partii (w r. 1937). Na czele partii 
obecnie stoi Egzekutywa, której 
prezesem jest Starosolski, w ice­
prezesem t. Buniak, sekretarzem 
jest Ł dr. Skibiński. W Egzekuty­
wie pracują nasi starzy przyja­
ciele tt.: L. Hankiewicz, Kwasny- 
cia, Kusznir i inni. Jeszcze raz: 
pomyślnej pracy!
PO USTĄPIENIU MIN. EDENA.

Polityka Chamberlaina (porozu­
mienie z państwami faszystowski­
mi) wywołała w  Anglii burzliwe 
sprzeciwy. O tej polityce słusznie 
pisze „Polonia**:

Jest rzeczą jasna, ic  wląkseeW 
zachowawcza glosował* przoetw 
wnioskowi opozycji o rafom nie- 
ufności dla rządu. Ale *o weale 
nlo znaczy, by polityka p. Cham­
berlaina wyszła zwycięsko a tef 
przeprawy. Widać, to W I(K- 
SZOftC KRAJU JEST PO 8TBO- 
nłe p. EDENA, a to musi młot 
wkrótce następstwa widoczno.

W każdym razie zaczyna etą 
rra niebezpieczna POD 25NA- 
KIEM PAKTU CZTERECH 
przyszłości, a to odbyłoby d e  * 
że 1 NASZYM KOSZTEM.

k . c z r

i s t r z
Ktokolwiek w ciągu 19 lat. istnienia 

parlamentu polskiego pracował lub w  
jakikolwiek inny sposób su-iazany był 
3  Sejmem. lub Senatem, ten wiedział o  
kim  nurna., gdy podło słowo ,jnistrz“. 
Mistrzem nazywano tui terenie parla­
mentu zmarłego przed paroma dniami 
malarza ł karykaturzystę i .  p . Zygmunta 
Skwiracyńskiego.

Gdy powołano pierwszy Sejm  usta- 
teodawety, pojawił się w gmachu sejmo 
u-ym wysoki, szczupły starszy pan o ra­
sowej twarzy para z angielskiej Izby, 
zawsze starannie ogolony, w  lśniąco 
białym kołnierzyku z gustowną i  um ie­
jętnie związaną krawatką oraz w dobrze 
odprasowanym ttbrmin.

To był Zygmunt Skwirczyński, dzie- 
jopU pięciu sejmów, dziejopis, który 
nie piórem, lecz ołówkiem i  pędzlem  
dzieje te kreślił.

Znalazłszy się w gnutchu sejmowym, 
Skwirctyński zajął miejsce w bufecie 
przy stole dziennikarskim, gdzie urzą­
dził sobie punkt obserwacyjny.

Koło tego punktu obserwacyjnego 
p r z e w i ja l i  się. członkowie Rządu, mar­
szałkowie Izb, posłowie i  senatorowie, 
dziennikarze, wyżsi urzędnicy, wojsko­
wi i t. p.

Obdarzony fenomenalną pamięcią 
wzrokoim przeważnie nie szkicował t  
modela, lecz dopiero wróciwszy do do­
mu rm ooł na papier zapamiętane rysy. 
W len sposób w ciągu prawie dwudzie­
stu lat zebrała się olbrzymia galeria

jM ZIAŁ LEKARSKIMI
Przychodnia Specjalna dla 'boryeh i

PŁUCA i SERCE
Ul. Maras. FOCHA 5. teł. 300-22. Rentgen 
Odma sztuczna. Porado wraz s prze­
świetleniem. Czynna od U —* w. Wesw. 

na miaate.

portretów i karykatur z prrefoafy tyrh
ostatnich-

Jednym  s najbardziej udałyeh por­
tretów, które wyszły z pod pędzla 
Skwirczyńsltiego Je** portret Józefa Pił­
sudskiego z czata, gdy był Naceelnf- 
kłem Państwa. Stanowi portret ten wła­
sność Klubu Sprawozdawców Porte- 
mentarnyeh.

Niektóre karykatury Skteircsyńskiego 
stanowią arcydzieła w swoim rodzaju. 
Miał on wysoko -om inięty der spo­
strzegawczy, o  zanważyweay JokU cha­
rakterystyczny ry* w twarzy upatrzone/ 
osoby lub szczególną eodtę w rwehooh  

lub sposobie trzymania się, ryz ten łub 
tę cechę uwydatniał, zyskując 
rzędny efekt.

Karykatury prsedstawiająeo 
Paderewskich, jPitota, w d a  b. posłów 

wszystkich bez różnicy stronnictw 
obiegły wszystkie dzienniki. Arcydzie­
łem w swoim rodzaju było karykattrre 
naszego towarzysza b. posła Jena Stań­
czyka, zrobiona nlo z  profitu, ord an 
face, lecz z tyłu; pomimo to hołdy, 
kto choć n a  widział tow. Stańczyka na 
trybunie, musiał go w tej horyhWuree 
poznać. Podobnym działem mistrzow­
skim są karykatury prezesa redakto­
ra B~, zmarłego poety ł  dziennika- 
rza Prsysieckiego oraz niektóro kary­
katury grupowe.

Wśród karykatur o wyrodnym woeią- 
ciu g r o te s k o w y m  pierwsze miejsce zaj­
muje malowana w hm wach karykaturo 
b. p o s ła  Sanojcy ,obecnego prezydenta 
m. Kołomyi.

Byłoby pożądano, żeby kto zw 
jął się urządzeniem zbiorowej wy­
suw y dzieł mistrza SkwłreoyM i oge, 
z czego dochód należałoby obrócić a* 
wystawienie nagrobka m  cmmlwzu, 
albowiem i-  p. SkwtrezyńsU żadnej błU 
t te j rodziny nie 
sztuki polskiej nie  < 

see.



S tr . 3

Tajemnice Chamberlaina
Utracenie Edena praei Cham' 

berlakaa miało cechy cichego „za­
machu stanu". Tego samego dnia, 
kiedy gabinet przyjął dymisję 
Edena, Chamberlain otrzymał pi­
ętno od Mussoliniego, wyrażające 
egodę na angielski projekt wyco­
fania „ochotników" s  Hiszpanii. 
Chamberlain miał to Piemo w 
niedzielę rano (20-go lutego), a 
posiedzenie gabinetu odbyło się 
po południu, a mimo to ukrywał 
ten fakt przed wszystkimi, a 
przede wszystkim przed Edenem, 
który formalnie był jeszcze mi­
nistrem. Wiedział o piśmie tylko 
Chamberlain i Grandi, no i trze- 
ai — „przyjaciel" Chamberlaina.

O istnieniu tego „przyjaciela" 
dowiedziała się Anglia i świat od 
samego Chamberlaina, który pmy* 
party do m ar przez opozycję w 
Izbie Gmin, oświadczył, źe o pi­
śmie Muaeoliniego wprawdzie 
wiedział od „przyjaciela", ale 
samego pisma w ręce jeszcze nie 
miał.

Od tego czasu opinia z niepo­
kojem zapytuje, kto zacz ten 
„przyjaciel", który działa, jako 
pośrednik między Rządem an­
gielskim, czy tylko jego premie­
rem, a Mnssolinim i innymi mo­
że jeszcze osobami czy państwa­
mi. Ale Chamberlain nie chce 
wyjawić, kto jest jego „przyja­
cielem", co tylko powiększa cie­
kawość i wzmacnia ataki prasy 
opozycyjnej przeciw Cham ber 
lainowi.

Owym pismem Mussoliniego 
posłużył się Chamberlain w Iz­
bie Gmin, jako walnym argu­
mentem za wszczęciem rokowań 
i  Włochami. Owo pismo miało 
dowieść „dobrej woli" Muesoli* 
niego i osłabić pozycję Edena, 
który też nie znalazł u większo­
ści konserwatywnej poparcia. Ale 
ukrywanie pisma przed Edenem 
było intrygą, wspólnie uknutą 
przez Chamberlaina i Grandiego 

a może i owego „przyjaciela" 
— przeciw Edenowi, który na żą­
danie Mussoliniego musiał być 
utrącony. Bo wprawdzie Eden o-
świadczył później, że nie cofnął­
by swej dymisji, gdyby nawet 
wiedział o piśmie Mussoliniego. 
to przecież wątpić można, ozy do 
tej dymisji — w razie posiadania 
przez Edena pisma — wogóle by 
właśnie teraz doszło. Dymisja na­
stąpiłaby prawdopodobnie póź­
niej, kiedy Eden przekonałby aif 
poraź niewiadomo którzy, że c- 
biefcnśce Mussoliniego nie są-war­
te papieru, na którym aą wypi­
sane.

Mamy tu więc do czynienia z 
podstępnym usunięciem Edena 
na rozkaz Mussoliniego.

Ale na tym nie końcay się 
siprzysiężenie Chamberlaina. P ra­
sa opozycyjna Anglii, jako też 
politycy opozycji, stwierdzają je­
dnomyślnie, że za kulisami dymi­
sji Edena kryje się grubsza gra. 
Nie są to tylko przypuszczenia, 
ozy domysły. Są fakty i dowody.

Oto sam Eden kilkakrotnie o- 
świadczył, że nie tylko zatarg o 
Włochy 1 nie tylko to, co publi­
cznie zostało ujawnione o tym 
zatargu, wywołało różnice zdan 
między nim a Chamberlainem, 
że nie może jednak wszystkiego
ttjawnić.

D alej: w Izbie Gmin zażądano 
od Chamberlaina ogłoszenia księ­
gi dyplomatycznej z wszystkimi 
dokumentami angielsko-włoskimi.

Następnie zwTaea powszechną 
uwagę fakt, że następca Edena, 
lord Halifax, ma być mrniwhrem 
■praw zagr. tylko na okres roko­
wań angieleko-włoskich, a przez 
ten okres, jako członek Izby Lor­
dów, nie będkie stawał przed Iz­
bą Gmin dla udzielenia wyja­
śnień. I w tym fakcie upatruje 
opozycja zagadkowych — a nic 
dobrego nie wróżących — posu­
nięć Chamberlaina.

O wcale nie dżentelmeńskich 
sposobach walki z Edenem świad­
czy to, że prasa Chamberlaina 
puściła plotkę, jakoby Eden od­
szedł wcale nie dlatego, że mię­
dzy nim a Chamberlainem za­
chodzi różnica zdań, leoz dlatego,

im okręgu wyborczym z całą sta­
nowczością zaprzeczył tym plot­
kom i stwierdził, że jest zupełnie 
adrów.

Wielkie poruszenie, wywołane 
w Anglii tym dość niezwykłym 
tłem dymisji Edena, trwa w dal­
szym ciągu. Redakcje opozycyj­
nych pism są zasypywane stos • 
mi listów i depesz, pełnych wzbu­
rzenia z powodu matactw Cham­
berlaina i jego planów politycz­

nych. Gdyby obecnie doszło do 
wyborów, to Chamberlain i jego 
poplecznicy ponieśliby druzgo­
czącą klęskę.

Na razie gniew i niezadowole­
nie opinii wyraża się w masowej 
korespondencji i  w nie mniej ma­
sowych zgromadzeniach i wie­
cach. Aż trzy tysiące wieców 
protestacyjnych  już dotąd zapo­
wiedziano, a częściowo już odby­
to- B.

Na zakończenie debaty budżeto­
wej p. wicepremier raz jeszcze pod 
sumował ogólne ramy gospodarki 
państwowej. Przytoczył nowy sze­
reg faktów, wskazujących popra­
wę gospodarczą w kraju.

W przemówieniu na plenum sej­
mu p. wicepremier powołał się na 
opinię ostatniego zeszytu „Koniun­
ktury Gospodarczej", który głosił, 
co następuje o sytuacji w IV-ym 
kwartale r. ub.:

Polityka zagraniczna
socjalistów belgijsKich

Przed kilkoma dniami odbyły 
się w Brukseli obrady Rady Gene, 
ralnej (Naczelnej) Partii Socjalis­
tycznej. Obrady te odbywają się z 
przerwami, dalszy ciąg odbędzie 
cię dziś w środę. Pierwszy dzień 
poświęcono polityce zagranicznej, 
a wypełniły go dwa referaty: po­
sła Buset i min. spraw zagr. Spa- 
aka. Referaty te odzwierciadlają 
dwa odmienne kierunki polityki 
zagranicznej, istniejące w Par. 
tii belgijskiej. Ponieważ sytua­
cja Belgii pod niejednym wzglę­
dem jest podobna do sytua- 
cji Polski, ponieważ chodzi tu 
o różnicę poglądów na sprawy o- 
gólne, obchodzące wszystkie pań­
stwa, przeto warto poświęcić nie­
co więcej uwagi dyskusji bruksel­
skiej.

Jak wiadomo, Belgia prowadzi 
zagraniczną politykę t. zw. nieza­
leżności. Polityka ta budzi nieza­
dowolenie wśród licznych kół Par­
tii belgijskiej, m. in. przeciwnikiem 
tej polityki jest przewodniczący 
Międzynarodówki, tow. de Brou- 
ckere. Przedstawicielem tych nie­
zadowolonych był tow. Buset. Oto 
główne punkty jego referatu, któ­
re są zarazem punktami krytyki 
„niezależnej" polityki Spaaka.

Mówią nam, że Belgia winna o- 
mijać konflikty dwóch bloków ide­
ologicznych. Ale te bloki to fikcja, 
wynaleziona na korzyść faszyz­
mu. Czy Liga Narodów, ten sym­
bol małoduszności demokracji, jest 
blokiem antyfaszystowskim? Gdzie 
są sojusze militarne? Z drugiej 
strony śmieszne są twierdzenia o 
opanowaniu bloku przez Moskwę. 
Wpływ komunizmu na politykę 
międzynarodową równa się zeru. 
Postawa Anglii, Francji, małych 
państw, wskazuje, że są bardzo 
dalekie od tworzenia bloku anty­
faszystowskiego.

Ale za to, niestety, istnieje blok 
faszystowski i stanowi groźbę wo 
jenną. Dalsze cele tego bloku są 
szczególnie niepokojące. Niemcy 
dążą do opanowania Europy środ­
kowej i do posunięcia się na 
Wschód; Włochy — Morza śród­
ziemnego i części Afryki Oba te 
kraje stosują przy tym „politykę 
agresji bez rozlewu krwi", koń­
czącą się często wojną domową.

Plany faszyzmu powiodły się w 
9 /10.

A nasza „niezależność"? Kto za 
nią odpowiada? Zadowoleni są z 
niej reakcjoniści, Rex 1 kilku fla- 
mandczyków, a także kilku socja­
listów. Ale to jest przede wszyst­
kim polityka króla. Chciałbym od­
powiedzi na pytanie: czy można 
rządzić w Belgii, nie robiąc poli­
tyki króla? Tak czy nie?

Rezultaty tej polityki są znane: 
Oddaliliśmy się od Francji; nie 
mamy porozumienia sztabów gene 
ralnych i ryzykujemy, że w razie 
wojny, będziemy do niej nieprzy-

Z zaciśniętymi pięściami
Jak donoszą nam z Wiednia, pod­

czas kontrmanifestacjl w  Gracu, u- 
rządzonej przez tak zw. Front Oj­
czyźniany po mowie kanclerza 
Schuschnigga, robotnicy maszeru­
jący w szeregach demonstrantów 
ftzii z podniesionymi do góry za- 
clśniętymi pięściami.

Ci robotnicy nie byli zwolenni­
kami... Schuschnigga.

£© E d e n  je s t  n e rw o w o  c h o ry , że  
-  p rz e p ra c o w a n ia  n ie  p a n u je  ju ż  in n i  I i i ł  męskich twyska Pan. etoo- 
_ » 4  „o b a  i  p o tr z e b u je  d łuższego ,® **®  '#  j ą c  aparat Nr. 111. Nauknwr 
uaa 8 0 r  J °  L broszurę wysyłam? bezpłatnie, dyskret-
w y p o czy n k u - I nie ,;Inve-jtus“, Warszawa, Alej* Jęto

Eden na z g ro m a d z e n iu  w  sw o- i zoliim kie 35.

gotowani. Pozwalamy na osłabłe- 
nie Rosji, która jest niezbędnym 
czynnikiem przeciwwagi. Opusz­
czamy Hiszpanię. Uznając zabór 
Abisynii, osłabiamy naszą pozy­
cję w Kongo. Opuszczając Austrię, 
przygotowujemy kapitulację Cze­
chosłowacji. Pozostawiając wszy. 
stkich innych własnemu losowi, ja­
kim prawem zażądamy pomocy, 
jeśli nas zaatakują?

Stany Zjednoczone znowu prze­
stały się interesować Europą. 
Bezpieczeństwo nasze zmniejszyło 
się. Przyczyniliśmy się do ruiny 
bezpieczeństwa powszechnego.

A dalej: nasi towarzysze z Nie. 
miec, Wioch, Austrii czują się o- 
puszczenl.

Nie wiadomo już dokąd się idzie, 
za kim pójść. Czy pomóc Hiszpa­
nii, czy nielnterweniować? Trzeba 
nareszcie wybrać.

Jeśli chodzi o Abisynię, to dla 
mnie jest rzeczą moralnie niemo­
żliwą uznać zabór. Takie uznanie 
byłoby premią dla wszystkich in­
nych zaborów włoskich i niemiec­
kich.

Niech raczej przepadnie koalicja 
rządowa, aniżeli uznanie ma na­
stąpić. A Hiszpania? Uznanie 
Franka byioby niemoralne i głu­
pie. Głupie, ponieważ nasze inte­
resy w Hiszpanii faszystowskiej 
ograniczają się do interesów ro­
dziny Solvay'a j ponieważ zwy­
cięstwo Franka jest więcej, niż 
wątpliwe.

Mówca przypomina rezolucję z  
października r. ub., zobowiązują­
cą Partię do popierania polityki 
ligowej, do bojkotu Japonii, do za 
niechania polityki „nieinterwen­
cji" w Hiszpanii itd.

Kończy przemówienie tak: Na­
deszła chwila, kiedy trzeba poło­
żyć kres polityce rządowej, której 
nie można pogodzić z tym, co my 
uważamy za sprawiedliwe. Musi­
my wybrać: albo dalej prowadzić 
złą politykę i piać hymny na jej 
cześć, albo ustąpić z Rządu. Upa­
dek Rządu mnie nie przeraża Są 
chwile, kiedy sumlen-'e winno prze 
tnówić głośniej, niż Interesy bez- 
pośrednie. Taka chwila nadeszła.

Min. Spaak w swym korefera- 
cie zaznaczył na wstępie, że zga­
dza się z analizą sytuacji między­
narodowej, dokonaną przez Buse- 
ta, ale nie zgadza się  z jego kry­
tyką polityki „niezależności".

Hasła Międzynarodówki są w 
sprzeczności z polityką zagranicz­
ną ministrów socjalistycznych we 
wszystkich krajach. Międzynaro­
dówka mówi, jaki byłby ideał, my 
zaś musimy zawierać kompromi­
sy. Zagadnienie brzmi: jaka poli- 
tyka zagraniczna może być urze- 
czywistnlona w praktyce?

Mówca twierdzi, że Liga Naro­
dów jest obecnie zdyskredytowa­
na. „Zarzucają mi, że nie mam wia­
ry w Ligę. Ale nie mogę czynić 
aktów wiary, kiedy nie wierzę w 
ich skutki. Mówiłem w Genewie: 
jak czynić akty wiary, gdy się wi­
dzi ,jak Liga opuszcza Chiny? Po. 
słuchajcie mowy Chamberlaina i 
jego brutalnie szczerej opinii o Li­
dze Narodów. Czy można się z tym 
nie liczyć? Byłbym przestępcą, 
gdybym wam mówił, że na Gene­
wie można budować politykę za­
graniczną. Zabiegając o ideał nie- 
ziszczalny, ryzykujet się, że nie 
uratuje się tego, co jeszcze można 
uratować. Co mam robić w spra­
wie chińskiej, jeśli Francja, Anglia, 
Rosją nic nie robią"?

Następnie Spaak zwrócił uwagę, 
że wśród zwolenników Ligi doko­

nało się przesunięcie, źe zamiast 
bezpieczeństwa powszechnego mó 
wi się o bloku demokratycznym 
przeciw faszyzmowi. Na taką po­
litykę on, Spaak, nie pójdzie, gdyż 
ona prowadzi do wojny (?).

„Nie chcę parawanu demokra­
tycznego dla wojny, nam grożącej, 
i chcę uniknąć wojny".

Przechodząc do polityki „nieza­
leżności", Spaak broni jej orgu- 
mentami następującymi: Belgia
znajduje się między wielkimi mo­
carstwami; w tej sytuacji uzyska- 
ło się najlepsze rozwiązanie: dobre 
stosunki ze wszystkimi sąsiadami 
(czy to nie brzmi jak echo min. 
Becka? Red.). Lepiej mieć dekla­
racje, które uzyskaliśmy, niż nie 
miec’takich deklaracyj.

Mówca nie jest za polityką odo­
sobnienia i on do tego nie zmie­
rza. Mówca zaprzecza, by stosun­
ki z Francją pogorszyły się. „Dzi­
siaj kierownicy polityki francus­
kiej mówią, że na naszym miejscu 
robiliby to sami, co my".

Mówca gratuluje Blumowi i Del 
bosowi zbliżenia z Anglią.

Opuszczenie Hiszpanii nie ma 
nic wspólnego z polityką „niezale­
żności". Uznanie Franka może na­
stąpić dopiero po załatwieniu spra 
wy wycofania „ochotników".

Co do Abisynii, to Spaak za­
znacza, że rok temu należało w 
Genewie rozstrzygnąć sprawę ty­
tułu „cesarza Abisynii"; tego nie 
uczyniono. „Należy porzucić obłu­
dę: rokujemy z Włochami na kon­
ferencjach międzynarodowych, za­
stąpiliśmy w Addis-Abebie posła 
przez konsula. Uprzedziłem lojal­
nie Partię, że sprawa Abisynii jest 
na porządku dziennym. Nie chodzi 
o rozwiązanie natychmiastowe,' 
lecz o uregulowanie sprawy ty tu- 
łu w chwili takiej, kiedy to może 
się przyczynić do odprężenia po­
wszechnego".

W końcu Spaak oświadcza, że 
się podda decyzji Partii. „Je­
żeli Partia uważa, że polityka 
moja jest zła, to ustąpię. Ale nie 
chcę, by gra obecna trwała nadal. 
Nie chcę, by politykę moją bezu­
stannie krytykowano. Nie chcę być 
kozłem ofiarnym. Uważam, że mo­
ja polityka jest dobra, że to jest 
polityka pokoju. Jeżeli nie podzie­
lacie tego zdania, ustąpię natych­
miast po waszej decyzji".

O dyskusji i uchwale Rady Na­
czelnej będziemy informowali na­
szych czytelników. Damy też wła­
sną ocenę zagadnień, poruszonych 
w referatach tow. Buseta i Spaa­
ka. B.

..Wzrost produkcji w Polsce w o- 
kresie aprawozdawerjm, jak zrerztą 
w ciijgn całego roku ubiegłego, był 
wyjątkowo silny i przewyższał prze­
ciętnie tempo wzrostu produkcji 
więkwości krajów zagranicznych. Po- 
na ' to, jak  wykazują cyfry za kwar­
ta ł sprawozdawczy, wzrost produkcji 
utrzymał się, mimo, iż zagranicą da­
je się odczuwać pewna recesja, w 
szczególności silnie w Stanach Zje­
dnoczonych, gdzie w końcn kwarta­
łu  rozmiary produkcji zmniejszyły 
się o 25%“.
Optymizm p. premiera jest zresz 

tą umiarkowany, bo oto powiada, 
że pomyślnym danym:

„...można oczywiście przeciwstawić 
inne — rów iież prawdziwe, dające 
sumarycznie obraz mniej pomyślny 
etanu gospodarstwa polskiego. Ale 
w danym wypadku — idzie tylko o 
wskazanie, że znaleźliśmy się na 
płaszczyźnie narastającej poprawy— 
niezależnie od wszelkich braków 
atrakturaJnych. Na tej płaszczyźnie 
działa tak samo pewien automa­
tyzm, jak na płaszozyźniie kryzysu". 
Tak jest — po za procesem ko­

niunkturalnej zwyżki produkcji, o- 
brotów, jest wciąż nierozwiązany 
problem niedorozwoju struktury 
gospodarczej kraju i konieczności 
wzmożonej pracy w tym kierun­
ku.

Można i należy krytycznie usto- 
sunkować się do obecnej polityki 
gospodarczej. Zarzucać jej frag- 
mentaryozność. Twierdzić, że Cen­
tralny Okrąg Przemysłowy nie o- 
znacza jeszc/.e rozstrzygnięcia 
sprawy „uzbrojenia" Polski w nie. 
zbędne dla gospodarstwa społecz­
nego urządzenia. Można i należy 
wytknąć niedostateczne powiąza­
nie elementów gospodarczych i so­
cjalnych, nieuwzględnienie konie­
czności zmian w zasadach podzia­
łu dochodu społecznego. Można i 
należy wreszcie wykazać pewną 
niekonsekwencję między unika­
niem nawet cienia dieficytu w bu­
dżecie, a przerzuceniem szeregu 
nawet normalnych budżetowych 
inwestycyj na kredyt. Pocóż więc 
ta obawa przed śmielszymi posu­
nięciami w dziedzinie aktywizmu 
gospodarczego?

To stanowisko jest z naszego 
punktu widzenia niesłuszne. Niem­
niej jednak, trudno odmówić słu­
szności postawienia całego szeregu 
podstawowych problemów polity­
ki gospodarczej.

Na komisji budżetowej Senatu, 
mówiąc o t. zw. „klimacie polity­
cznym", oświadczył p. wice-pre. 
mier, oonastępuje:

Bez przyjęci- pewnych zasad i 
skrzętnego ich stosowania zarówno 
przez rządzonych, jak i rządzących 
najlepszy wysiłek daje tylko nikłe 
rezultaty. Zwracałem już na to nwa- 
gę i zwracam pon jwnie, że tempo 
■utrwalania, a nawet wzmacniania 
koniunktury i postępu gospodarcze­
go zależy obecnie więcej od atmo­
sfery politycznej i od chęci współ­
działania w sprawach ważnych i 
wielkich, które nas łączą, niż od 
samych czynników ekonomicznych. 
Tak jest — żadnego programu 

gospodarczego nie da się zrealizo­
wać bez czynnej, przyjaznej atmo 
sfery w społeczeństwie.

Tylko, że są nastroje i „nastro­
je". Państwa totalne nie nadare­
mnie wysuwają na pierwszy plan 
sprawę propagandy w sensie nie 
tyle przekonywania, ile musztro, 
wania ludności, by szła w jeden 
takt, a — jeśli to się da — „my­
ślała" na komendę. Ot takie, ura 
bianie niewolniczych dusz.

Ten sposób stwarzania „klima­
tu politycznego" nie jest oczywi­
sta, jedyny do pomyślenia. Ten kii 
mat oznacza się zatrutym powie­
trzem.... Inny sposób — to zyska­

no

A D A H  K O W A L S K I
Pracow nik Z. A. „Pocisk”

zmarł dnia 27 lutego 1938 r.
W yprow adzenie zwłok na cm entarz Bródnowski natłap i z Kościoła 

Sw. Floriana dn. 2^111.1938 r. o godz. 10 .30, o czym zaw iadam iają to­
w arzyszy i kolegów.

Pracownicy Z. A. „Pocisk”
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nie przez Rząd zaufania i poparcia
ludności. Metoda, właściwa kra­
jom demokratycznym.

Nic bez słuszności, pisze na mar 
ginesie tych słów „Depesza":

’ „Nareszcie z urt najbardziej auto­
rytatywnych usłyszeliśmy potwier­
dzenie tezy, że tylko w takim kli­
macie politycznym dojrzewać będą 
owoce życia gospodarczego, gdzie 
panować będzie niewzruszone Pra­
wo, a nie dowolny interpretacja, 
gdzie w kompetencje sądu nie bę­
dzie wchodził samosąd, a samorzą­
du nie bplzie zastępował komisarz, 
gdzie wszystko będzie na ewoim 
miejscu":

„Nie wydaje się możliwe, by ja­
kikolwiek program mógł być reali­
zowany bez dobrej mocnej atmosfe­
ry zaufania i poparcia, be* U' rw. 
„klimatu politycznego", choćby to 
był wyłącznie tylko program ściśle 
ekonomiczny.
Tylko, że nastroje społeczeń­

stwa mobilizują się co prawda do. 
koła określonych haseł, ale znaleść 
muszą ujście 1 realizację poprzez 
reprezentujące ludność instytucje: 
parlament, samorząd terytorialny, 
ubezpieczeniowy i . p., odzwiercia- 
dlający dążenia ludności.

To też sądzimy, że właściwym 
klimatem dla realizacji wielkich 
planów gospodarczych — może 
być tylko powrót do pełnej, praw­
dziwej demokracji.

Walka o demokrację — to zara­
zem przygotowanie gruntu pod bu- 
dowę nowej polskiej gospodarki i 
kuliury.

Spełnienie aspiracji szerokich 
sfer społeczeństwa, przede wszy­
stkim robotników, chłopów, inte­
ligencji pracującej — stanowi tym 
samym niezbędny warunek ugrun­
towania podstaw pomyślności go­
spodarczej.

O tych sprawach zapominać nie 
wolno.

Z całą też słusznością, omawia, 
jąc takie problemy gospodarcze, 
jak C. O. P., jak postulat dopro­
wadzenia stosunku procentowego 
ludności przemysłowej do rolni­
czej, jak 50 do 50 — p. wicepre­
mier poruszył związek problemów 
gospodarczych i politycznych.

Naszym zdaniem — powiązanie 
tych spraw mocniej podkreśla ak­
tualność walki o demokrację w Pol 
see. (1-)

Wspomnienia
z lat dawnych

Jest taka piosenka studencka:
„Gdy wieczorem siedzę sam, 
w m ojej wyobraźni 
wstają widma dawnych lat..." 

Siedziałem akurat sam przy ko- 
m inku, z  fa jką  w  zębach, i  czy­
tałem komentarze „Gazety Pol' 
skicj" i „Kuriera Porannego", ko­
mentarze do artykułu tow. K. 
Czapińskiego o „bezdrożach na­
cjonalizmu". Proszę  —  jedno zda­
nie z „Gazety Polskiej":

,JSie ulega wreszcie wątpli­
wości, że Socjalizm, jako kie­
runek klasowy, więc opierają­
cy się na sprzeczności intere­
sów materialnych, bierze za 
punkt wyjścia i akcentuje to 
teszystko, co dzieli warstwy te­
go samego narodu pom iędzy  
sobą. W ten sposób jest to kie­
runek, osłabiający wewnętrzną 
spoistość organizmów państwo­
wych..."
Przecie ja to skądyś znam? To 

ty ło  —  nie dosłownie —  (nie  O - 

skarżam, broń Panie Boże, „Ga­
zety Polskiej'" o  plagiat), ale W  
TREŚCI prawie dokładnie tak  
samo gdzieś, kiedyś napisane  —  

grzecznie, spokojnie* kategorycz­
nie.,

„Nie tańczymy pod okiem Henleina11
IV  miejscowości Neudorf w  Sudetach 

jedyną większą salą jest sala tańców w 
miejscowej restauracji, służąca zarazem 
za miejsce zebrań miejscowej ochotni­
czej straży pożarnej, jak  i  zwolenników  
Konrada Henleina (niemieocy hitlerow  
cy w Czechosłowacji). Ci ostatni zawiesi 
li niedawno w  lokalu tym  duży portret 
swego FUhrera Henleina.

G dy przed paroma dniami strażacy

urządzili wieczór karnawałowy te sali 
restauracyjnej, większość strażaków od­
mówiła udziału w  zabawie, oświadcza­
jąc „nie tańczymy pod okiem  Henlei- 
na .

Rad nie rad musiał gospodarz usunąć 
portret „wodza" z  sali, a wówczas za­
proszeni goście zgodzili się na udział 
w zabawie.

Aha!... ju ż  wiem... Otworzyła 
się zamknięta oddawna szuflad­
ka pamięciowa -w mózgu. To by­
ła treść artykułu p rzeg lą d u  
Wszechpolskiego", organu 
czelnego przed laty w  ruchu 
t. zw. narodowym. A rtyku ł opi­
sywał po swojemu.„ „uczciwego 
so c ja lis tę " . B ył skierowany pod  
adresem osobistym.., JÓZEFA  
PIŁSUDSKIEGO.

•  •
*

T a k i tak! przyjm ujem y i  dzi­
siaj chętnie uwagi życzliwe „Ga­
zety Polskiej" w  stosunku do  
nas, uwagi prawic takie same, 
jak te, które p r ze g lą d  Wszech­
polski" wystosował kiedyś do 
Piłsudskiego.

AR.
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W Chinach rozpoczął się

„Rok Tygrysa
Bitwa w powietrzu nad Kantonem
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„BATALIONU ŚMIERCI'*

W  CHINACH

W edług w iadom ości n ades ła ­
nych z Kantonu nad miastem krą­
żyła w  poniedziałek eskadra  japoń 
ska złożona z 20 samolotów . Po 
ukazaniu  się eskadry  japońskiej 
wylecieli naprzeciw  lotnicy chiń­
scy i w  bezpośredniej bliskości 
m ias ta  w yw iązała  się w alka po ­
wietrzna, podczas której jeden s a ­
molot japoński bom bow y spadł I 
roztrzaskał się o ziemię. P o zo s ta ­
łe samoloty japońskie opuściły 
Kanton i zaa takow ały  odległe od 
Kantonu o 20 km. m iasto  W aj-

czau. D roga  kolejowa pomiędzy 
Kantonem i Kaulunem zos ta­
ła silnie uszkodzona przez lotni­
ków japońskich.

Agencja Domei twierdzi, źe woj 
ska japońskie zdobyły miejsco­
wość Liufen, położoną o 190 km. 
na południowy zachód od Taiyu- 
anfu, stolicy prowincji Szansi.

W  odległości 112 km. na  połud.

zach. od  Liufen skoncentrowanych 
jest !00 tysięcy żołnierzy chiń­
skich, broniących dostępu do po ­
łudniowej części prowincji Szansi. 
„ROK TYGRYSA'* W  CHINACH 

W  tych dniach obchodzili Chiń- 
czycy nowy rok. Ubiegły okres 
tak bogaty  w wydarzenia, n az w a­
ny był „rokiem krowy". Nowy rok 
nosi nazw ę „roku tygrysa" .

Tajemnice „Marii
Zagadkowa podróż statku sowieckiego z

Ulianowef
Hawru do Leningradu

W gabinecie sędziego śledczego w 
Paryżu, prowadzącego dochodzenie 
w sprawie tajemniczego zaginięcia 
gen. Millera, odbyła się w ponie­
działek konfrontacja między gen. 
Millerową, przybyłą w towarzystwie 
swego adw okata, oraz pozostającą 
od 5 miesięcy w więzieniu żoną gen. 
Skoblina, znaną śpiewaczką rosyj­
ską, Plewicką. Adwokat gen. Mil te­
rowej przedłożył sędziemu śledcze­
mu dokumenty i m ateriały, kwestio 
nujące szereg danych dotychczaso­
wego śledztwa.

M ateriały, przedstawione przez ad

Rząd p. Chamberlaina broni faszystów i zapowiada

reformę L ig i  Narodów
Nowy gwałtowny atak  opozycji w Izbie Gmin

wokata, odnoszą się przede wszyst­
kim  do sprawy
ZAGADKOWEGO I  NAGŁEGO OD 
PŁYNIĘCIA Z HAWRU SOWIEC-

Stan zdrowia
gen. Pershinga

Na poniedziałkowym posiedze­
niu Izby^Gmin opozycja zaatako- 
w ała  gw ałtownie  Rząd p. C ham ­
berla ina i jego nowych sojuszni­
ków faszystów włoskich. Człon ko- 
wie Labour P ar ty  przytoczyli o- 
świadczenie republikańskiego pre- 
tniera h iszpańskiego Negrina, k tó ­
ry stwierdził, że
WŁOSKIE ARTYLERIA I LOT­
NICTWO ODEGRAŁY NAJWAŻ- 
NIEJSZĄ ROLĘ PRZY PONOW­
NYM ZDOBYWANIU TERUELU.

Jeden z członków Partii  P racy 
zapyta ł się w pros t  premiera 
C ham berla ina czy w ypadek  ten,

Próba przyłączenia Styrii do Niemiec?

Bataliony wiedeńskie
obsadziły prowincję w obawie przed zamachem

W  zw iązku z alarmem , jaki o- 
biegł p rasę  europejską jakoby 
S tyria  miała ogłosić przyłączenie 
sw oje  do Niemiec, i jakoby  Rząd 
w iedeński w ysłać  miał do  Gracu 
kilka pułków w ojska  i eskadrę  lot- 
niczą, s tw ierdzają  w  wiedeńskich 
kołach urzędowych, że do Gracu 
wysłano 3 bata liony piechoty oraz 
kilka oddzia łów  policji w iedeń­
skiej. P rzyczyną w ysłania wojsk 
były rzekomo jedynie dem onstracje  
nar. - „socja listyczne" w  Gracu.

W ojsko obsadziło w szystkie  
drogi w iodące do miasta.

OTTO HABSBURG 
NIE REZYGNUJE Z TRONU 

AUSTRIACKIEGO

Otto H absburg  udzielił w yw ia- 
du flamandzkiemu dziennikowi 
„De D ag" ,  w  którym oświadczył, 
że nie zrezygnuje nigdy z praw  do 
tronu aus triackiego.

który w ydarzy ł się już po rozpo­
częciu rokowań angielsko-wło. 
skich był przedmiotem wyjaśnień 
żądanych u Rządu włoskiego przez

CzystKa w czerwonej marynarce
Komisarz 

ZSSR S
dzienny do marynat ki. Rozkaz 
ten zawiera m. in. ujawnienia fak 
tu, iż „czystka" w szeregach so­
wieckiej marynarki wojennej, 
trwa w dalszym ciągu. Smirnow

m arynarai wojennej j oświadczył, iż „czerwona mary-
m ir no w wydał rozkaz j narka wojenna przechodzi proces
do marynarki. Rozkaz oczyszczenia się od wrogów-azpie­

gów, dywersantów i zabójców 
z trockistowsko • bucharioowskiej 
bandy4*.

N ow y min. spr. zagr. Anglii 
LORD HALIFAX

Rząd angielski.  Premier Chamber- 
lain odpowiedział krótko, że w e­
dług jego mniemania oświadczenie 
premiera Negrina 
NIE STANOWI DOSTATECZNEJ 

PRZYCZYNY DO SZUKANIA 
WYJAŚNIEŃ W  RZYMIE (!)
W  ciągu posiedzenia p rzew o­

dniczący frakcji parlamentarnej 
Partii P racy  mjr. Attlee zaa tak o ­
wał ponownie Rząd z powodu 
m ianowania lorda Halifaxa mini­

strem sp raw  zagranicznych.W  od ­
powiedzi zaznaczył premier, że no 
minacja lordta Halifaxa jako odzna 
czającego się wybitnymi zdolno­
ściami musi być uw ażana za posu­
nięcie korzystne dla polityki a n ­
gielskiej.

W  odpow iedzi na  interpelację 
poselską w kwestii stosunku Rzą- 
du angielskiego wobec Ligi N aro­
dów oświadczył premier Chamber 
lain: „Rząd J. K. M. ma nadzieję, 
że Liga będzie zrekonstytuowana  
w takiej formie, I w  takim składzie 
członków, by m ogła polegać na 
własnych silach d la  wykonania 
funkcji, dla których została stw o­
rzona. Rząd J. K. M. uczyni w szyst  
ko, co jest w  jego mocy, by dopro­
wadzić do takiego stanu rzeczy**.

W  stanie zdrow ia naczelnego 
w odza  armii amerykańskiej gene­
rała Persninga nastąpiła  popraw a 
Po raz pierwszy od 4-ch dni ge ­
nerał oddycha bez pomocy ap a ra .  
tu  tlenowego.

KIEGO STATKU „MARIA U U A - 
NOWA",

który przerwał w dniu zaginięcia 
gen. Millera wyładunek towarów i 
zabrawszy z samochodu, k tóry  przy 
był z Paryża,
JAKIEŚ TAJEMNICZE SKRZYNKI, 
nagle opuścił port.

Adwokat gen. Millerowej przed­
staw ił dowody, że samochód am ba­
sady sowieckiej, k tóry bawił tego 
dnia w Hawrze, przybył do Hawru 
nie o goilz. 15-ej, ja k  to stwierdziło 
dotychczasowe dochodzenie, lecz do 
piero o godz. 17-ej, tak  że 
AUTEM TYM MÓGŁ BYC PRZY­
WIEZIONY ISTOTNIE DO HA­

WRU GEN. MILLER, 
który zaginął około godz. lS-ej. Po­
za tym  adw okat wskazał, że fcapl- 
tan  s ta tk u  sowieckiego zażądał od 
władz portowych swoich papierów 
nie przed południem, lecz dopiero 
po południu i
PRZERWAWSZY NAGŁE WYŁA­
DUNEK TOWARÓW ODPŁYNĄŁ 
o godz. 18-ej, a  więc niemal bezpo­
średnio po przybyciu tajemniczego 
samochodu am basady sowieckiej.

Trzecim punktem, który zdaniem 
adw okata gen. Milierowej uzasad­
nia podejrzenia, jest fak t, że sta tek  
„M aria Ulianowa*. który kursowa!
na linii Leningrad __ Londyn —
Hawr, odbywał zwykle tę drogę w 
obu kierunkach przez kanał KiloA- 
ski, natom iast po opuszczeniu Ha­
wru w dniu 22. września, a więc w 
dniu zaginięcia gen. Millera, statek 
wracał do Leningradu po raz pierw­
szy wyjątkowo inną drogą 

DOKOŁA DANH, 
omijając kanał Kiloński, co zdaniem 
adwokata nastąpiło w związku z a- 
larmem, powstałym na skutek zagi­
nięcia gen. Millera i wobec pogło­
sek, jakoby władze niemieckie mia­
ły zam iar
DOKONAĆ REW IZJI NA STATKU 
w czasie przebywania kanału Kiloń. 
skiego. Całe „dossier", przedstawio­
ne przez adw okata gen, Millerowej, 
zm ierza do wykazania, że spraw ca­
mi porwania gen. Millera, byli agen 
Ci G. P . U. j;

Nieustanne wichry wieją nad biegunem

Zagadki krainy śmierci
Ciekawe ziawiska temperatury i prawo ruchu mas lodowych

Prasa sow iecka publikuje szereg  
ciekawych szczegółów  z zakresu 
badań meteorologicznych, przepro 
wadzonych przez ekspedycję Papa 
nina.

Jak się okazuje na biegunie pół­
nocnym
TEMPERATURA JEST WYŻSZA

NIŻ W  JAKUCIE (SYBERIA).
Minimalna temperatura w rejo­

nie bieguna północnego wynosi 
— 30 do — 35®, natomiast w  Jaku 
cie w grudniu 1037 r. temperatura

spada do 50® poniżej 0. Jednocześ­
nie przeprowadzono interesujące 
badania prądów powietrznych, 
przy czym spostrzeżono, że

NA BIEGUNIE PÓŁNOCNYM 
GWAŁTOWNE WIATRY WIEJ/J 

NIEUSTANNIE.

Ekspedycja Papanina była pierw 
szą, która zbadała ruch mas lodo. 
wych na Oceanie Lodowatym, do. 
tychczas bowiem panowało prze
konanie, że

Ł g a r z  z Sewilli
grozi Anglii odebraniem Gibraltaru

D onoszą z  Gibraltaru, że gen  
Queipo de Lliano w m owie w yglo- 
szanej w  La Linea w  niezwykle o- 
stry sposób  w ystąpił przeciw pra­
w om  Anglii do posiadania Gibral­

taru. Miał on  ośw iadczyć, że Gi­
braltar znajduje się  w ręku pira­
tów  i kontrabandzistów —  że bli­
ską jest jednak chwili kiedy Gi­
braltar będzie hiszpańskim.

Grupa robotników wyleciała w powietrze

S t m i l i i i  mulsiia w kanale
wywołana zapaleniem się gazów

Podczas prac w  kanałach kana­
lizacyjnych w  stolicy Danii nastą-

Meteor
z czystego złota
spadł w Meksyku

W tych dniach mieszkańcy Pue- 
aio w Meksyku zauważyli wspania­
ły  meteor, k iory  opadł w strefie po 
buskich gór. W ysłana kom isja geo 
logiczna muzeum przyrodniczego w 
Meksyku, zdołała odnaleźć meteor 
w jednym z kraterów  nieczynnego 
już wulkanu. M eteor ten je s t unika 
tem  na ziemi, składa się bowiem z 
czystego złota z niewielką domiesz­
k ą  żelaza i magnezji. Niezwkły u-

piła straszliw a eksplozja, wskutek  
której czterech robotników straci­
ło życie i kilku odniosło ciężkie 
obrażenia. Siła wybuchu była tak 
wielka, że jeden z robotników w y­
rzucony został w  powietrze z  ka­
nału i upadłszy odniósł śmiertelne 
rany. Z pożaru, który następnie w y  
buchł w  kanale zdołało się urato. 
w ać kilku robotników z ciężkimi 
oparzeniami. Jako przyczynę w y ­
buchu podają zapalenie się g a . 
zów , nagrom adzonych w  kanale w 
chwili, gdy jeden z robotników  
zamierzał zapalić lampę.

W alka o K odeks Pracy
Senat francuski w obronią kapitału

żądaniami pod

Ostatnie depesze i wiadomości na czele numeru

Cały dzień poniedziałkowy w 
parlamencie francuskim rozwijał 
s;ę pod znakiem konfuktu między 
Izbą Deputowanych a Senatem w 
sprawie ustawy o arb itrażu  przy. 
musowym. P o  poważnych zm ia­
nach w prowadzonych przez Senat 
w niedzielę do projektu uchwalo­
nego już przez Izbę D eputow a­
nych, cała  us .aw a  wróciła z po­
wrotem do Izby, gdzie komisja 
pracy po kilkugodzinnych obra 
dach zaakceptowała  szereg drot> 
niej szych popraw ek Senatu, na to ­
m iast olbrzymią większością przy 
wrócono wszystkie istotne punkty 
spoinę.

Z a ta rg  między Izbą a Senatem 
dotyczy trzech głównych punx- 
tow:

1) zasięgu ustawy, którą Izba 
Deputowanych chce rozciągnąć 
również na  robotników rolnych, 
gdy Senat p ragnie  ograniczyć ją  
wyłącznie do robotników przemy­
słowych,

2) sp raw y  t. zw. ruchomej skali 
uposażeń. Izba przewidywała p o 
cedurę a rb i t rażow ą w sprawie 
podwyżki zarobków  w razie, gdy 
by koszty utrzym ania wzrosły o 
5 proc. Senat dopuszcza rewizję 
płac w razie zwyżki kosztów u 
trzym ania  o 10 proc. z tym, ze 
w razie w prow adzenia  podwyżki 
przez 6 miesięcy następnych ro 
botnicy nie m a ją  p ra w a  w ystępo­

wać z nowymi 
wyżki.

Wreszcie najbardzie j spornym 
punktem jest kwestia udzielenia 
wglądu arb itrom  robotniczym do 
ksiąg przedsiębiorstwa, w razie 
gdyby przedsiębiorca uzasadniał 
niemożliwość przyznania podwyź- 
ki trudnościami finansowymi 
przedsiębiorstwa. Do punktu tego 
Izba na skutek kategorycznego 
żądania Generalnej Konfederacji 
P racy przywiązuje dużą wagę, po 
nieważ punkty ustawy, uzależnia­
jące w pewnej mierze podwyżkę 
>d sytuacji f inansowej przedsię- 
b iorstwa w ydawały  się związkom 
zawodowym zbyt niebezpieczne, 
jako mogące spara liżow ać całą 
zasadę  związku pomiędzy zwyz- 
ką kosztów utrzymania, a  pod­
wyżkami płac. Senat zaś, zgodnie 
z całym szeregiem uchwał i odezw 
związku przemysłowców i izb han 
dlowych, uw aża  ten punkt za nie­
bezpieczny dla przedsiębiorstw, 
ponieważ zdaniem kół senackich 
i związku pracodawców toruje 
on d rogę do kontroli robotniczej 
nad przedsiębiorstwami pryw at,  
nymi. P o  przywróceniu wszyst- 
kich istotnych spornych postano  
wień ustawy przez Izbę deputowa 
nych, ustaw a po raz drugi w ró ­
ciła po południu do Senatu.

Premier Chautem ps w przemó 
wieniu na posiedzeniu Senatu  z na

Ciskiem s ta ra ł  s ię  sk łon ić Senat 
do ustępstw,

Premier w przemówieniu swym 
nie postawił w praw dzie kwesti* 
zaufan ia  przy żadnym paragrafie ,  
ani przy całym tekście ustawy 
opracowanym  przez Izbę, ale za, 
powiedział,  że w razie nie uchwa­
lenia tej ustaw y Rząd nie mógłby 
pozostać przy władzy,

GÓRY LODOWE KRĄŻĄ 
DOOKOŁA BIEGUNA,

co m ogło uzasadnić przypuszczę, 
nie, że ekspedycja będzie krążyła 
dooko a osi biegunowej. Obecnie 
okazała się mylność tego poglądu, 
gdyż już w  listopadzie ub. r. kra 
lodowa, na której znajdowała się  
ekspedycja Papanina, została p o . 
niesiona przez prąd do brzegów  
Grenlandii. Fakt ten stwierdza, że  
olbrzymie wały lodu nieustannie 
posuwają się przez „bramę** po­
między Grenlandią a  Spitzbergen.

Wizyta Hitlera
u Mussoiiniego

Niemieckie biuro informacyjne 
komunikuje: W izy ta  kanederza
Hitlera we W łoszech odbędzie się 
w pierwszej połowie maja. P o d ­
czas sw ego pobytu we włoszech, 
który po trw a  około 8 dni, kanclerz 
odwiedzi Rzym, Florencję i N ea- 
poi. W  Rzymie zamieszka w Kwi- 
rynale.

m

Nawe władze Str. Ludowego
RADA NAUZELNA 

STRONNICTWA

Przyjęta przez Kongres Kru­
kowski Stronnictwa Ludowego li' 
sta nowych członków Rady Na­
czelnej zawiera 100 nazwisk. 
Lista zawiera m. in. następu­
jące nazwiska: Thugutt, Rataj,
Grudziński, Kosmowska, prof. 
Świętochowski, prof. Piekałkie- 
wicz, Czapski, Kasperlik, Ścigał- 
ski, Kiern.k, Gruszka ks. Pa­
nas, profesor Kot. prof. Koto- 
wa, red. Bielenin, Mierzwa, Wi­
tek, Zaremba, Krzeptowski, Kor- 
ga, Burda, Tepper, Jedliński, 
Schram, Słysz, Gdula, Kasprzak, 
dr. Tabisz, Sokalski, Moskal, Koj 
der, Mikołajczyk, Banaczyk, No­
sek, Nowak, Łazarczuk, Graliń- 
&ki, Mysiak, Ignar, Balcerzak, 
i-ihwaliński i inni.

Prezesem Rady Naczelnej — 
jak już zaznaczyliśmy — wybra* 
no jednomyślnie Marszalka R a* 
taja.

WYBÓR N. K. W. f f \

D0 N. K. W. zostali wybrani: 
Mikołajczyk, Gruszka, prof. Kot, 
Ks. Panaś, Mierzwa, Gralińaki, 
dr. Jaworski, Witek, Czapski, Bal 
cerzak, G r u d z m sk i i Król.

W składzie N. K. W. nowowy 
brani są: Ks. Panaś, Witek i KróL

PREZYDIUM RADY
Na posiedzeniu Rady ukonsty­

tuowało się Prezydium w nastę­
pującym składzie: prezes—Grusz­
ka, który został wybrany prze* 
Kongres, wiceprezesami — Miko* 
tajczyk i Nowak, sekretarz — 
Tepper,



Doboszyński zostanie w wiezieniu
Od decyzji sądu okręgowego w 

gpnwie wyposzczenia inź. Dobo. 
■ryńskiego na wolną stopę, odwo. 
Wa się obrona do lwowskiego są. 
du apelacyjnego. Sąd apelacyjny 
oddalił prośbę o  zmianę środka za 
pobiegawczego, uzasadniając de. 
eyiją możliwością ucieczki oskar- 

•Śmierć p o d  z ie m ią
wadzi dochodzenia w sprawieW  podziemiach kopalni „Dą. 

bieńsko” w Czerwionce wydarzył 
się śmiertelny wypadek. Maszyni­
sta, Maciej Snopek, został przy­
gnieciony widną i doznał tak cięż­
kich obrażeń, że wkrótce zmarł.

Tego samego dnia został przy­
sypany zwałami węgla rembacz 
Józef Buoor, który doznał złama­
nia nogi 1 ciężkich obrażeń we­
wnętrznych.

W podziemiach kopalni „Don- 
nersmarck" w Chwałowicach u- 
legł wypadkowi górnik, Wilhelm 
Kutlik, który wpadł pod węglarkę 
i doznał zmiażdżenia nogi.

Okręgowy urząd górniczy pro-

„ G ło d 6 w k a ”  s p ło n ę ła

Międzynarodowa Konferencja Robotnicza
w  s p r a w ie  „Baty"

W niedzielę w nocy spłonęło 
całkowicie harcerskie schronisko 
turystyczne „Głodówka” pod Za­
kopanem.

Pożar wybuchł pomiędzy godz.

Pl t Kf l  NOŻNA
MAJ WAŻNIEJSZE UCHWAŁY WAL-

MEGO ZGROMADZENIA PZPN.
Jak jn* podaliśmy w Warszawie obra- 

io -rało  walne zgromadzenie PZPN. Na 
bo. ronin uchwało-jo cały izereg wnio- 
ikdw i poprawek statutowych. Najwr.ż- 
O lsjm  a nieb wymieniamy poniżej:

I )  m i Mienie karencji, Ł. j. zakazu 
■miaay barw klubowych;

8) odrzucenie wniosku o przywróce­
nia KS Dfb do ligi, natomiast zalicze­
nie Dfbu do grupy finałowej rozgry­
wek o wejście do Ligi z tym warunkiem, 
Se Dąb u jm ie  conajmniej trzecie miej- 
we w zawodach U ;i śląskiej.;

3) odrzucenie projektu by okręgi dy­
sponujące ponad 100 klubów repreeen- 
to ane były przez dwa kluby w zawo­
dach o wejście do Ligi.

4) zmianę systemu rozgrywek o wej­
ście do Ligi w ten aposób, że składy 
grap będą cię co dwa lata zmieniać;

5- zwołanie w ' wietniu trzydniowej 
konferencji wyszkoleniowej;

6) urządzenie olozu dla juniorów na­
tomiast zaniechania mistrzostw Polski 
rnniorów;

7) wprowadzenie przerwy 2-tniesię- 
eznej w grach o mistrzostwo dla graczy 
przechodzących z klnbn do kluba;

8) prawo rozwiązania okręgowych 
WSS przez zar ąd PZPN w wypadku 
stwierdzenia złego funkcjonowania;

?) odrzucenie wniiosku o automaty- 
««iU  udzielanie zwolnień graczom, od­
bywającym służbę wojskową;

IG) wydania okręgom prawa dyspo­
nowania także praczami ligowymi przy 
••wodach o puchar Polski;

I I )  nakazanie klubom posiadania ap- 
taeuki na boisku;

1 J )  p r z y d z ie le n ie  podokręgn bielskie-

żonego, który już raz przekroczy! 
granicę państwa i posiada dosta­
teczne środki finansowe. Sąd ape­
lacyjny stwierdził w orzeczeniu, że 
istnieje również obawa wpływania 
na świadków lub starania się w 
inny sposób o usunięci* dowodów 
przestępstwa. (ATE).

tych 3 wypadków.
*«

jjt

W podziemiach kopalni „Emi­
nencja” w Katowicach - Dębie wy 
darzył się późnym wieczorem nie­
szczęśliwy wypadek górniczy. Sku­
tkiem niespodziewanego tąpnięcia 
oberwały się na jednym z filarów 
zwały węgla, przysypując pracują 
cego tam górnika, 2 4 -letniego Hu­
berta Leszczyka z Katowic Ul 
(Kempki 8). Wydobyli go spod 
zwałów towarzysze pracy, jednak 
wszelki ratunek okazał się bezsku 
teczny, bowiem śmierć nastąpiła na 
miejscu.

1 — 2 w nocy w jednym z pokoi, 
znajdujących się na strychu.

Spośród mieszkańców schroni­
ska n ik ł uie doznał szwanku.

go od okręgu krakowskiego;
13) automatyczne dyskwalifikowanie 

zawodników grających w drużynach nie 
arzew? nych na rek;

14) wprowadzenie kar pieniężnych na 
te kloby i graczy po stwierdzeniu „pod­
kładania się“ ;

TENIS
TRZY ZWYCIĘSTWA JĘDRZEJOW ­

SKIEJ W BEAULIEU.
W dalszych rozgrywkach międzyna­

rodowego turnieju tenisowego vr Beau­
lieu Jędrzejowska odniosła trzy zwycię- 
stwa.

^  grze mieszanej w półfinale para 
Jędrzejowska — Bolelli pokonała pa­
rę 0 ‘Connel — Butler 6:0, 6:3.

W grze podwójnej pań para Jędrze­
jowska — Thomas pokonała parę an­
gielską Yorke — NathaB w półfinale, 
a następnie w finale odniosła zwycię­
stwo nad parą Wheeller—Scott 8:6, 8:6.

W finale pocieszenia Spychała — wy­
grał z Tmlmgicm 4:6, 6:2, 6:2.

mmmwo
JALKANEN MISTRZEM ŚWIATA
W MARATONIE NARCIARSKIM

W poniedziałek odbyła się w Lahti 
ostatnia konkurencja narciarskich ipi. 
straostw świata: bieg na 50 kim.

Biegacze fińscy okazali się i tym ra­
zem bezkonkurencyjni. Pierwsze miej­
sce i  tytuł mistrza świata zdobył Finn 
Jalkanen. Przedstawiciele Finlandii ob­
sadzili jeszcze drugie miejsce, czwarte, 
piąte, 6, 7, 8 i  10, nie licząc szeregu 
dalszych miejsc.

Z Środkowej^ Europy jako pierwsay 
sklasyfikował się Jugosłowianin Smolej 
na 30-tym miejscu w czasie 4:33:35.

Znany na całym świecie fabry. 
kant obuwia Bata ma swoje fa­
bryki nie tylko w Czechosłowa­
cji: ma on filie prawie we wszy­
stkich krajach. Bata dąży do opa 
nowania światowego rynku pro- 
dukcji obuwianej. W Europie już 
nie ma prawie kraju, w którym 
Bata nie miałby swoich fabryk. 
Ostatnio czyni on próby rozsze­
rzenia swych wpływów na rynek 
obuwiany poza granicami Euro- 
PJ-

Bata we wszystkich swoich fa 
brykach zaprowadza wysoką te­
chnikę wytwórczości i peJną ra­
cjonalizację produkcji, lecz ra­
zem ż nowoczesną techniką przy­
nosi również i siwoje metody 
plac robotniczych .które polegają 
na tym, że uznaje robotników ni. 
by za swoich wspólników i w ten 
sposób otumania ich i sieje wśród 
nich niepotrzebne złudzenia.

W Czechosłowacji Bata płaci 
swoim robotnikom stosunkowo 
nieźle. PJace są nawet wyższe, 
niż w innych fabrykach. Za gra . 
nicami swego kraju, natomiast 
stosuje zupełnie inne metody. O- 
twiera on fabryki w miejscowoś­
ciach, odległych od centrów ro­
botniczych, werbuje robotników 
wśród bezrobotnych lub chłopów, 
nie uznaje obowiązujących w 
tych krajach umów zbiorowych. 
W ten sposób Bata jest wielkim 
niebezpieczeństwem dla zorgani­
zowanych robotników przemysłu 
skórzanego na caJym świecie.

Bata stosuje różne metody, że­
by nie dopuścić swych robotni­
ków do zorganizowania się w 
związkach zawodowych. Trzeba 
przyznać, że mu się to udało, bo 
— prócz Holandii — robotnicy, 
zatrudnieni w fabrykach Baty, 
są prawie niezorganizowani.

U nas w Polsce Bata ma fa­
brykę obuwia w Chełmku, gdzie 
zatrudnia 1200 robotników, któ. 
rych zwerbował wśród okolicz­
nych chłopów. PJace u niego są 
o 40 proc. niższe, niż w innych 
polskich fabrykach mechanicznego 
obuwia.

Międzynarodówka zawodowa w 
porozumieniu z Międzynarodów- 
ką robotników skórzanych, posta 
no wiła rozpocząć akcję przeciw, 
ko Bacie i zmusić go w ten spo­
sób do honorowania obowiązu. 
jących w różnych krajach umów 
zbiorowych, jak też do uznania 
związków zawodowych.

W tym celu Międzynarodówka 
Zawodowa zwołała międzynaro­
dową konferencję, poświęconą 
sprawie Baty.

W konferencji wzięli udzia! 
przedstawiciele krajów; Czecho. 
siowacji, Anglii, Francji, Holan­
dii, Szwecji i Polski. Centralny 
Związek Robotników Przemysłu 
Skórzanego i Pokrewnych w Pol 
see wydelegował Iow. Gutgolda.

Konferencja odbyła się pod 
przewodnictwem sekretarza Mię 
dzynarodówki zawodowej, tow. 
Schevenelsa.

Do zwoJania tej konferencji 
przyczynili się specjalnie robol- 
nicy angielscy. Bata otworzył w 
Anglii fabrykę, w której zatrud- 
nia 1000 robotników. Wierny swo 
im zasadom, nie chciał on uznać 
Związku. We Francji Bata też 
posiada dwie fabryki, w których 
zatrudnia 2000 robotników. To też 
wszystkie próby zorganizowania 
robotników, poczynione przez 
francuskie związki robotników 
skórzanych speJzły na niczym.

Na konferencji byli zwolennicy 
proklamowania bojkotu świato­
wego produkcji Baty.

Widocznie potężny Bata jednak 
trochę zląk-J się planowanej akcji 
międzynarodowej. W czasie trwa 
nia konferencji we własnej oso­
bie przybył do Londynu, żeby roz

Aresztowanie fałszerza 
nananotiw

P olicja  pow. olk u sk iego  ujęła  
faJszerza pieniędzy i karanego 
już kilkakrotnie za tego rodzaju 
przestępstwa, 23-Ietniego miesz­
kańca Dąbrowy Górniczej, Bole­
s ław a  Urbana.

Jak zdołano stwierdzić, Urban 
sfabrykował kilkanaście bankno. 
tów 100-złotowych, które puści-* 
w obieg na terenie powiatu ol­
kuskiego za pośrednictwem An­
drzeja Domagały, handlarza n!e- 
rogacizną we wsi Chełm (olku­
skie) i Romana Kiwiora z Olku­
sza. Domagała pJacił falsyfikata­
mi gospodarzom za kupione od 
nicli wieprze.

Zarówno Urbana, jak i kolpor. 
terów Kiwiora i Domagałę, poli­
cja aresztowała.

Dnia 27.2 w Krakowie odbyła 
się uroczystość odsłonięcia sztan­
daru Stowarzyszenia b. Więźniów 
Politycznych Koła Krakowskiego. 
Na uroczystość, która się odbyła w 
pięknej sali domu im. Marszałka 
Piłsudskiego w Oleandrach, przy­
były delegacje z szeregu Kół Sto­
warzyszenia.

Uroczystość zagaił prezes Kola, 
tow. Oszast, witając przyjezdnych 
delegatów, gości i członków Kola. 
Przewodniczył uroczystości sekre­
tarz Zarządu Głównego tow. Ja­
godziński. Były wygłoszone prze­
mówienia przez przedstawicieli O. 
K. R. P. P. S. — tow. dr. Pajdaka, 
Rady Związków Zawodowych —

począć rokowania z angielskim 
związkiem robotników skórzanych 
o zawarcie umowy.

Konferencja postanowiła podjąć 
wi wszystkich krajach akcję zor­
ganizowania robotników, zatrud­
nionych w fabrykach Baty i zwo­
łać za dwa miesiące drugą kon 
ferencję, która ostatecznie za de- 
cyduje o formach walki z  Bałą, 
o ileby akcja organizowania ro­
botników Baty i tym razem się 
nie udała.

WŁAMANIE DO SĄDU I SZKO- 
ŁY W LANDWAROW1E 

W nocy dokonano włamania do 
sądu grodzkiego w Łandwarowie 
skąd zrabowano stalową kasetkę 
i akta sądowe. Kasetkę oderwano 
od podJogi.

Ci sami sprawcy pootwierali w 
landwarowskiej szkole powszech­
nej szuflady w stolikach i szaf­
kach, ale nie zdołali nic zrabować 
ponieważ zostali spłoszeni.

TRUP W STUDNI 
W zabudowaniach Fr. Chyrka 

w Czersku na Kaszubach doko­
nano makabrycznego odkrycia. 
Mianowicie znaleziono na dnie 
studni zwłoki 80-letniej staruszki. 
Dochodzenie w toku.

POŻAR CERKWI 
W ubiegJą niedzielę po połud­

niu spłonęJa w Chrabużnej w pow. 
Zborowskim zabytkowa cerkiew 
drewniana, pochodząca z XVII w. 
Wraz z cerkwią spłonęły zabytko 
we obrazy i urządzenie świątyni. 
Wartość muzealna cerkwi i przed 
miotów liturgicznych by?a bardzo 
wysoka.

Powodem pożaru była zosta-

tow. Batora, oraz przez ttow. Cu­
piała i Bergera S.

Odsłonięcia sztandaru dokonał 
tow. Adamowicz z Warszawy, 
wręczając sztandar chorążemu 
tow. Karczewskiemu.

Zebrani wysłali delegację na 
odbywającą się Okręgową konfe­
rencję P. P. S. oraz wysłali życze­
nia pomyślnych obrad Kongresowi 
Stronnictwa Ludowego.

Cała uroczystość odbyła się w 
podniosłym nastroju.

Orkiestra miejscowej organiza­
cji TUR. wystąpiła okazale, produ 
kując szereg utworów muzycz­
nych.

Rozbestwienie wśród 
młodzieży

O niesłychanym rozbestwieniu 
mJodzieży szkolnej świadczy zaj­
ście, jakiego widownią był kościół 
św. Anny we Lwowie.

Po nieszporach napadło kilku 
osobników, z pewnym uczniem kl. 
VUI-ej 2-go gimnazjum na czele, 
na 8-letniego Tadeusza Hawry- 
sza. Chłopca przyparto do muru 
i skrępowano mu ręce, po czym 
ów gimnazista wydarł mu z gło­
wy wraz z naskórkiem 6 pęcz­
ków włosów. Rodzice pokaleczo- 
nego dziecka udali się do lekarza 
sądowego, poczym powiadomili 
komisarjat policyjny, oraz dyrek­
cję gimnazjum.

wioną po nabożeństwie zapalona 
świeca na ołtarzu, od której za­
jęty się kwiaty papierowe.

BÓJKA W URZĘDZIE 
POCZTOWYM.

W miejscowości Dobre pod Ra 
idziejowem rozegrał się krwawy 
dramaź w urzędzie pocztowym. 
Ekspedient pocztowy Adam La- 
mecki rzuciJ się z rewolwerem w 
ręku na swego przełożonego, na­
czelnika urzędu p. Jakuckiego. 
Napastnik wpadł do mieszania i 
bez powodu począł do niego strze 
lać. Kule na szczęście chybiły 
i utkwify w odrzwiach. Naczel­
nik doskoczył do napastnika, 
aby mu wyrwać rewolwer. Pod­
czas szamotania Lamecki chwy­
cił stojące na oknie żelazko do 
prasowania i począł nim bić po 
głowie naczelnika, zadając mu 
niebezpieczne rany. Na krzyk 
przybył do mieszkania szofer cu­
krowni p. Pietrzyk, który przy po 
mocy innych ubezwJadnił napast. 
nika. Rannego naczelnika po pa- 
opatrzeniu przetransportowano do 
szpitala. Lameckiego aresztowała 
policja. Dalsze dochodzenie pro­
wadzi prokurator oraz władze po­
cztowe. Co było powodem napa­
du, narazie trudno ustalić. Lame­
cki cieszył się opinią spokojnego 
człowieka.

Kącik radiowy
DZIS, 2 m arca —- BRODA

17.15 Koncert solistów (wioloncze­
la i organy). 

ia .3 5  Gawęda S tarego Doktora.
21.00 Koncert chopinowski — gra  

Zofia Rabcewiczowa.
2145 Rozmowa o poezji epickiej.
22.00 Wieczorne nastroje.

ROZMOWA 
„STAREGO DOKTORA”

ZE SŁUCHACZAMI SAMOTNYMI
Po dłuższej przerwie zabiera głos 

przed mikrofonem „S tary  Doktór", 
k tóry  kiedyś przemawiał w audy­
cjach dla dzieci również chętnie siu 
chany i przez dorosłych. Pierwsza 
z audycji dn. 2.111 nosi ty tu ł „Sa­
motność dziecka", następna „Samot 
ność młodości" dn. 9.III i o sta t­
nia „Samotność starości"—dn. 10.3.

Radio warszawskie
ŚRODA, 2 m arca.

WARSZAWA I. 6.15 Pieśń. S20 
Gimnastyka. 6.40 Muz. < płyty j.
7.00 Dziennik. 7.15 Muz. (płyty).
12.00 Hejn ». 12.03 połuln.
15.30 Wiad. gospod. 1&,*5 Chwilka 
pytań — dla dzieci, 16.00 Skrzynka 
językowa. 16.15 Ork. Tadeusza Se- 
redyń3kiego. 16.50 Pog. ak t. 17.00 
KOI’, śladami zagończyków. Od­
czyt, wygL Melcnlor Wańkowicz. 
17.15 Soliści. 17.50 Nasze serce 1 
płuca — pog. 18.00 Wiad. sportowe. 
18.10 Pieśni chóralne (płyty). 18 30 
Program . 18.35 Aud. 19.00 „Grzech" 
>— scena z powieści Sygrydy Und- 
set. 19.20 Ada Witowsk* - Kamiń­
ska (mezzosopran) i pftrf. L . Ur- 
stein (akom p). 19.35 „Samotność 
dziecka" — gawęda Starego DoKto 
ra. 19.50 Pog. ak t. 20.00 Płyty. 
20.45 Dziennik i pog. 21.00 Koncert 
chopinowski w wyk. Zofii Rabcewi-
czowej __ fortepian. 21.45 Dialog
prot. M anfreda Kridla i Teodora 
Pujnickiego p. t. „Rozmowa o po­
ezji epickiej". 22.20 Ork. Adama 
Hermana. 22.50 Ost, dziennik.

WARSZAWA IL 13.00 Koncert 
rcziywKowy (płyty). 14.00 Parę in- 
forrńacyj. 14.05 Program . 14.10 
Muz. organowa (płyty). lo.OO „Czy 
umiemy kupować ryby?“. 15.16 
Wiaci. sportowe. 15.20 Trio salono­
we P. R. 18.00 Soliści: Witold Mysz 
kowski — śpiew, Władysław Winh- 
nlak — skrzypce, pnof. U  Urstem 
— akomp. 18.50 Muz. lekka i pły­
ty.) 10.55 życie kulturalne stolicy.
22.00 Przegląd kulturalny. 2215 
Koncert symf. pod dyr. G. F itelber­
ga z udŁ Józefa Smidowicza — 
fortepian. 23.42 Muz. salonowa 
(płyty).
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STWIERDZAM. ZE...
Hiszpania gen. Franco
w oczach urzędnika sądu

Franco i ja — pamiętam jeszcze jego słowa 
wdaliśmy się swego czasu tam, gdzie należy, by 
powiedzieć: oto jesteśmy do dyspozycji, a wraz „ 
nami całe wojsko. Chcemy ratować lszpan.ę. 
iW ramach republiki pragniemy ratować aj ca y. 
A  wiecie, jaka nastąpiła odpowiedź? Franco wy 
ołano na wyspy Kanaryjskie, a mnie na am ę, po 
to, bym grał tam z Anglikami w brydża!

Generał Goded sądził, iż rząd źle uczyni , wysy 
łając go na wyspy Balearskie: zarowno w wczas, 
jak i teraz podzielam jego zdanie.

Ten oto generał, nie chcąc być obecnym pod­
czas uroczystości, związanych z wyborem ompa- 
nysa, udał się na wyspy Balearskie, P° tym zaś 
został jednym z wodzów powstania właśnie w a. 
celonie.

Ale zostawmy n* uboczu te sprawy. Wracając 
do npotkań Moli z wodzami monarcistycznymi 
w Burgos, wolno mi obecnie przypuszczać, i i  mia­
ły one na celu opracowanie dokładnego planu po­
wstania zbrojnego,

— Kiedyż wkroczymy do Bilbao?
Oto sprawa, która w owych dniach zaprzą a a 

bMulUnme umysły Hiszpanii „ n a r o d o w e j  .

W owych dniach wiosent ej ofensywy wódz frontu 
północnego, Mola, osobiście kierował działaniami 
wojennymi, zacieśniając wciąż bardziej pierścień 
wojsk powstańczych wokół stolicy Basków. Dzie­
siątki -azy wysyłał on ultimatum do miasta Bilbao, 
ale groźby jego odniosły skutek wręcz przeciwny, 
powodując jeszcze bardziej zaciekły opór.

— Jeśli nie poddacie się — głosiły ulotki, wyrzu­
cane z samolotów — udowodnię wam, źe mam dość 
środków na to, by zniweczyć i zrównać z ziemią 
wasze miasto.

Mola nie oszukiwał: o rzetelności jego przyrze­
czeń świadczyły Durango, Guernica, oraz inne mias­
ta, obrócone w gruzy.

Upadek Bilbao był nieunikniony; słyszałem o po­
ważnym oporze „guidaris", oddziałów obronnych te­
go miasta, ale rozumiałem ich rozpaczliwą sytuację.

Codz;ennie byliśmy świadkami napływania do 
Burgos materiału wojennego i regularnych oddzia­
łów włoskich, oglądaliśmy długie sznury oddziałów 
zmotoryzowanych. Na lotniskach Gamenal i Vitto- 
ria startowały setki trójmotorowców i samolotów 
myśliwskich niemieckich, oczekując rozkazów do 
ataku. Wobec takiej bezwstydnej interwencji dwóch 
mocarstw, zdawałem sob;e sprawę, iż izolowana wa­
leczna kraina Basków nie zdoła się obronić.

Lotnicy niemieccy, zawsze odnoszący się do nas 
z rezerwą « milczeniem, nie opowiadali nam o swych 
wyczynach. Za to nieMczni lotnicy hiszpańscy, któ­
rzy tu i ówdzie wtrącali się do tej wojny, byli bar­
dziej wymowni, nie kryjąc się ze swą opinią, pełną 
zachwytu:

O H E M U  J l— e w a B — *Hi ' f l l i l l l l  'lIWWKlIIIIHIIHHflH

— Bracie, jakież to wspaniałe! — tłumaczyli nam, 
laikom — Jakiż to materiał wojskowy! A jak wiel­
kie są te ich aparaty! W niespełna dwie godziny 
wyjazd, bomby gdzie należy i po tym powrót do do­
mu. I ani jeden z nich nie spada!

—* Jasne — odrzekł mu ktoś. — Tamci nie mają 
samolotów! Chciałbyś, by kamieniami lub beretami 
strącali samoloty?

—• Jutro — opowiada jakiś Andaluzyjczyk — za­
pewne będzie coś poważnego. Tamte typy wróciły 
już do Gamonal. Muszę postarać się o to, by za­
brali mnie ze sobą...

— Ach. tak? Jeśli tam coś szykują, to ja także 
pojadę — mówi znowu inny. — Niemiecki szef „sek­
cji Gamonal" mieszka w tym samym hotelu, co ja, 
i napewno zabierze mnie ze sobą. Wtedy w Durango 
byłem także, podnieśliśmy się na wysokość trzech 
tysięcy, bo niżej był upał i zaduch...

Wobec tych wydarzeń oczekiwaliśmy wciąż upad­
ku Bilbao. Mówiono już o rządzie gen. Mola, który 
ma powstać po zdobyciu tego miasta, — rządzie „lu 
dzi porządku" i polityków prawicy.

I nagle gruchnęła nieoczekiwana wiadomość 
o śmierci Moli.

Zginął podczas katastrofy lotniczej, gdy udał się 
z Vittorii do Burgos; na wysokości wzgórza Brujula 
rozbił się jego aparat. Zginął generał, adiutanci oraz 
pilot,

(c. d. n.)
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Z Y C I E  W A R S Z A W Y
Elektryczność w wamtacie

oto Hasło dnia dzisiejszego
Z dniem 1-go marca r. b. Elek­

trownia Miejska w W arszawie 
przystępuje do akcji propagando­
wej, mającej na celu elektryfika­
cję w arsztatów  rzemieślniczych 
oraz drobnych zakładów przemy­
słowych. W ramach tej akcji zor­
ganizowano stały dział sprzedaży 
ratalnej silników.

Zastosowanie nowoczesnego na 
pędu daje warsztatom  rzemieślni­
czym liczne korzyści, wpływające 
na wydajność pracy całego urzą­
dzenia:

1) Lepsze wyzyskanie siły ludz­
kiej ze względu na ułatwienie pra 
cy zelektryfikowanymi maszyifa- 
mi.

2) Lepsze wyzyskanie pomiesz­
czeń.

3) Możność zastosowania lżej­
szej i tańszej konstrukcji budo­
wlanej ze względu na brak cięż­
kich transmisji.

4) Lepsza obsługa maszyn przez 
urządzenie dźwigowe i transpor­
towe.

5) Polepszenie sanitarno - hi­
gienicznych warunków pracy. T u ­
taj w pierwszym rzędzie zaznacza 
się wydatne poprawienie w arun­
ków oświetlenia warsztatu.

6) Polepszenie zdrowotnych wa 
runków, dzięki zwiększeniu czy­
stości pomieszczeń, zmniejszeniu 
ilości kurzu oraz zmniejszeniu 
szumu.

71 Liczba nieszczęśliwych wy­
padków przy zelektryfikowanym 
w arsztacie pracy jest znacznie 
mniejsza.

8) Zmniejszenie zużycie energii 
dzięki odrzuceniu pośrednictwa 
pędni (transmisji) oraz zatrzym a­

niu maszyn napędzanych za po­
mocą silników elektrycznych.

9) W iększa pewność pracy 
w skutek tego, że uszkodzenie je­
dnego elementu napędu grupowe- 
go pociągało za sobą zwykle po- 
stój całej grupy maszyn.

10) Możność stosow ania ma­
szyn najnowszej konstrukcji.

W  tych warunkach napęd elek­
tryczny stał się niezastąpiony w 
przemyśle i rzemiośle.

Zmechanizowanie pracy w w ar­
sztatach wywołało przew rót w 
rzemiośle. Rzemieślnicy, idący z 
postępem techniki, przystosował! 
swoje urządzenia do potrzeb tech 
niki, co wpłynęło tym samym na 
rozwój ich w arsztatów . Zmecha­
nizowanie pracy w w arsztatach 
zatarło granice między rzemio­
słem i przemysłem.

Dziś jeszcze istnieje szereg w ar 
sztatów rzemieślniczych zuboża­
łych w skutek silnej konkurencji 
drobnego przemysłu, mającego 
możność produkow ania znacznie 
taniej od nich dzięki zastosow a­
niu maszyn napędzanych mecha- 
nicznie.

Tym warsztatom  Elektrownia 
pragnie przede wszystkim przyjść 
z pomocą. W skutek małych za­
robków nie są one w  stanie za­
kupić maszyn napędzających za 
cenę kilkuset złotych. Tym bar­
dziej, że składy silników przepro­
wadzają jedynie gotówkowe tran- 
sakcje.

Dzięki temu, że Elektrownia 
w prow adza ratalną sprzedaż sil­
ników elektrycznych, rzemieślnicy 
mogą nabyć silniki dla swoich 
warsztatów na roczne spłaty.

Z Muzyki
HORENSTEIN. MARKIEWICZ.
KONCERT KOMPOZYTORSKI 

SZOŁOWSKIEGO.
Jakiekolwiek zarzuty można by posta­

wić sztuce kapelmistraowskiej J. Ho- 
rensłeina, nie niega wątpliwości fakt. 
że jest to dyrygent wysokiej miary. Jak 
każdy artysty posiada swoje „lepiej" i 
„gorzej", ale również pociąga zawsze 
t. zw. nerwem kapelmisłrzowskim, zna 
jomością techniki dyrygowania w każ­
dym rodzaju Orozyki.

Symfonia Mozarta na jednym z ostat­
nich piątków przeszła obojętnie. Podob­
nie „simfonia concertante" Szymanow­
skiego (fortepian wykonał prof. Drze­
wiecki) była dość pobieżnie w szczegó­
łach wykończona.

Natomiast wszystkie wartości 'pałecziki 
Horensteina odsłonił jego recital or­
kiestrowy niedzielny. Zarówno część 
klasyczna (Beethoven) jak romantycz­
na (Szeherezada Kocakowa) obfitowa­
ły w kontrasty — lały cały świat naj­
piękniejszych efektów symfonicznych.

Igor Markiewicz jako dyrygent przy 
bliższym poznaniu traci. Braknje mu 
jeszcze dojrzałości. Zbyteczne a częste 
ruchy utrudniają słuchaczowi rozumie­
nie muzyki, a członkom orkiestry wej­
ścia w porę instrumentów. W akompa­
niamencie do wspaniałego koncertu 
Brahmsa (solistą był R. Odnopo-ow). wy 
czuwało się nie potrzebną chęć przykry­
cia solisty siłą i brawurą orkiestry. Sym 
patie młodego dyrygenta ciążą narazie 
wyraźnie w stronę tanich fajerwerków 
orkiestry modernistycznej w rodzaju 
„Małej uwertury" PrlestTa.

Ukłonem w stronę modnych dzisiaj 
kakofunij jest też koncert kompozytor­
ski Antoniego Szałowskiego. Zewnętrz­
na strona wieczór" była impomiją-a. 
Dwa kwartety smyczkowe, dwie straty, 
sonatina trio. bogactwo połączeń instru­
mentalnych. Formy piękne, zwięzłe, dn 
io kontrastów, około dziesięcin wyko­
nawców. Wszystko było. Tylko dobrej 
muzyki było niewiele. E. O.

C o  grają w  tea tra ch ?
TEATR ATENEUM  daje komedię 

am erykańską „Cieszmy się żydem*.
TEATR WIEl r j .: Nieczynny z

powodu strajku
TEATR NARODOWY: Punkt, o

godz. 8 w środę i czwartek ostatnie 
przedstawienia „Skiza*.

W końcowych próbach „Bunt Ab- 
salona** Miłaszewskiego. Prem iera w 
piątek 4 Lun.

TEATR POLSKI: Dziś komedia
Schoentana „Mała Dorrit*’ według 
powieści Dickensa.

TEATR LETNI. Dziś krotochwila 
„Pod zarządem przymusowym** ze 
Zniczem.

TEATR MAŁY: Dziś komedia
Achard‘a „Domino**.

TEATR NOWY. Dziś „Miła ro­
dzinka” („W hiteoaks") Mazo de la 
Roche.

TEATR KAMERALNY: Ostatnie 
dni „Anna Karenina** Tołstoja v  reż. 
Schillera z Grywińską, Adwenowd- 
czem i Strachockim na czele. W pią­
tek wchodzi na afiaz „Żabusda** Za­
polskiej z J . Andrzejewską w roili 
tytułowej.

CYRULIK WARSZAWSKI: Dziś
sa ty ra  polityczna „Przy drzwiach 
zamkniętych'*

WIELKA REW IA: Dziś operetka 
F alla „Rozwódka". Pocz. punktual. o
godz. 8.15 w.

TEATR „8.15". Codziennie op. Kai 
mana. „Księżna Fedora".

TEATR MALICKIEJ: Codziennie 
o godz. 8 wiecz. „Kandida" w wyko 
uaniu Malickiej, Cieszkowskiej, 
Bay - Rydzewskiego, Zawistowskie­
go 1 in.

TEATR „MAŁE QUI PRO QUO". 
Dziś w środę poraź ostatni grana będzie 
arcywesoła rewia „Z meloniekieui na 
btkier". W czwartek wobec beneralnej 
próby teatr nieczynny.

Wpiątek, dnia 4 b m. premiera re­
wii p. L: „Skąd Swąd?" Jak kr.,żą słu­
chy nowa rewia obfitować będzie w 
szereg sensiocyjoych numerów udział 
w rewii biorą: Adolf Dymsza, Chór 
Dana, Helena Grossówna, Tadeusz Ol­
sza, Halina Kamińska, Ewa Osten, An­
drzej Bogucki i Ws. Orłów, 
lcmfwy cmfwy cmfwy cmfwy cm cmc

STOŁECZNY TEATR POW­
SZECHNY. Dziś ul. Akademicka 5 
(Dom Akademicki) godz. 20 „Dom 
otw arty" M. Bałuckiego.

INSTYTUT REDUTY g ra  co­
dziennie w podziemiach przy ul. Ko­
pernika 36 — 40 przedstawienia ko­
medii Antoniego Cwojdzińskiego 
„Teoria E insteina". Początek o g. 
8-ej.

TEATR NOWOŚCI (Bielańska 15) 
gościnne występy te a tru  hebrajskie 
go „Habima" w sztuce „Dybuk *. 
Pocz. przedstawień punkt, o godz. 
S.30.
DRUGI W YSTĘP CHÓRU DZIEN­

NIKARZY ANGIELSKICH 
W KONSERWATORIUM, 

pod dyrekcją dziennikarza T. B. La- 
wrance‘a, który na pierwszym po­
niedziałkowym występie odniósł o- 
gromny sukces artystyczny, odbędzie 
się w dniu dzisiejszym o godz. 20.15 
punktualnie.

Kronika organizacyjna
KONFEREN CJA PRZEW ODNI­

CZĄCYCH DZIELNIC.
W związku ze zgromadzeniem 13 b. 

m. w „Ateneum** odbędzie się konfe­
rencja przewodniczących dzielnic: 
śródmieścia, Pragi, Powiśla, Czer­
ni akowa, Mokotowa Starówki i P ra ­
cowników Miejskich.

Konferencja odbędzie się w czwar­
tek 3 m arca o godz. 6.30 pop., ul. 
W arecka 7.

K ONFERENCJA WSZYSTKICH 
SKARBNIKÓW DZIELNIC P.P.S. 
odbędzie się w czwartek dn. 3 m ar­
ca br. o godz, 6 pop. w lokalu OKR-u 
ul. Długa 21.

Sprawy dużej wagi. Obecność 
wszystkich skarbników dzielnic obo­
wiązkowa. Prosimy o punktualne 
przybycie.

POSIEDZENIA KOMITETÓW 
DZIELNICOWYCH.

W środę 26 bm. odbędą się posie­
dzenia Komitetów na następujących 
Dzielnicach:

Wola-Czyste — godz. 6.30 pop.
M arym ont.żolibórs— g. 6.30 pop.
Powiśle — godz. 6 pop.
Jerozolima — godz. 7 wiecz.
Starówka  — godz. 7 wiecz.

DZIELNICA WOLA - CZYSTE, 
ul. Wolska 44. W czwartek 3 b. m. o 
godz. 6 pop. odbędzie się otwarcie i

pierwsza lekcja kursu dokształcają­
cego w lokalu Dzielnicy.

DZIELNICA POWIŚLE. W nie­
dzielę 6 bm. o godz. 10 rano, ul. 
Czerwonego Krzyża 20, pokój nr. 40, 
odbędzie się zebranie organizacyjne 
tylko dla członków Partii, na którym 
zostanie złożone sprawozdanie z 
Warsz. Konfer. Okręgowej. Obec­
ność wszystkich członków Dzielnicy 
obowiązkowa.

DZIELNICA „ŚRÓDMIEŚCIE". 
W czwartek o godz. 8 kurs przeszko­
lenia z referatem  tow. B. Wertheima 
pł t ł  „Początki ruchu socjalistyczne­
go w Europie i u nas**; b) o tejże 
godzinie (8 w.) prezydium Komite­
tu  wszystko na Wareckiej 7, 

STOWARZYSZENIE 
B. WIĘŹNIÓW POLITYCZNYCH.

W czwartek 3 marca o godz. 18-ej 
w lokalu Stowarzyszenia b. Więź­
niów Politycznych, Senatorska 36, 

tow. Maliniak 
wygłosi odczyt na tem at ostatnich 
wydarzeń w Niemczech i Austrii. 
SEKCJA PRACOWNIKÓW UMY­

SŁOWYCH PPS.
Posiedzenie Zarządu Sekcji odbę- 

J dzie się dziś o godz. 18-ej w lokalu 
' przy ul. Wareckiej 7, II  piętro.

Obecność członków Zarządu obo- 
I wiązkowa. Zarząd Sekcji.

0 światło i oświato
proszą mieszkańcy osiedEi

U w rót Stolicy, tuż przy wylocie 
ul. Radzymińskiej rozbudowały się 
w ciągu kilku ostatnich la t dwa du­
że osiedla: Targówek — Osiedle i
Zacisze Uczące powyżej 16 tysięcy 
mieszkańców. Szybki ich rozrost 
stworzył różnorodne potrzeby, które 
mieszkańcy rozwiązują o własnych 
siłach, nieszczędząc czasu, pracy i 

zasobów materialnych.

Oświata, drogi, opieka społeczna, 
chodniki, światło — oto najważniej­
sze zadania, które stanowią codzien 
ną troskę mieszkańców tych osiedli.

N a czoło wysuwa się sprawa 
oświetlenia ulic i mieszkań. Kilku­
letnie zabiegi i  sta ran ia  miejsco­
wych organizacyj nie przyniosły do­
tychczas pozytywnego wyniku. Lu­
dność miejscową zaciekawia stano­
wisko w te j sprawie właściwych 
czynników decydujących. Bo z je­
dnej strony, jeżeli śledzić posunięcia 
władz samorządowych, parlam ent’!, 
rządu — to  wszystkie czynniki dą­
żą do pobudzenia do czynnej pracy 
inicjatywy prywatnej, k tó rą  w nie­
których wypadkach podtrzymuje 
się sztucznie dużymi nakładam i pie­
niężnymi jak : premie zbożowe, fi­
nansowanie cukrownictwa i t. p., z 
drugiej strony rzecz m a się odwrot­
nie jeżeli chodzi o poparcie inicjaty 
wy prywatnej mieszkańców osiedli 
podstołecznych w sprawie elektryfi­
kacji, inicjatyw a z reguły jest u trą  
cana i załatw iana nieprzychylnie.

Bezustanne sta ran ia  miejscowych 
stowarzyszeń o koncesje na prawo 
pobierania prądu na terenie osiedli

Nasza rubryka
STUDENTKA U. J. P. długole­

tnia, wykwalifikowana korepetytor- 
ka przyjmie lekcje, tel. 876-58.

STUDENTKA U. J. P. UDZIELA 
LEKCYJ. Dorosłych i zaniedbanych 
w nauce dokształca skróconą meto­
dą. Specjalność: polski, m atem aty­
ka, fizyka, łacina, francuski, an­
gielski. Tanio! Tel. 11-41-29. Dzwo­
nić codzien.

MŁODY ROBOTNIK, w bardzo 
krytycznym  położeniu poszukuje 
pracy. Wiadomość kierować na ul. 
Targow ą 14-107 dla Antoniego Ło- 
patniuka.

OGŁOSZENIA BHOBME |

j  G A R D E R O B A  |
H f  W Q  ftżyczalm a sukien ślub- > 
W  I r  U  nych, balowych, narzu -: 
ty futrzane, cekinowe. E lek toralna; 
49/4 „Sofia". 170

z W arszawy spotykały się z odmo­
wą odnośnych czynników. Jako mo­
tyw  podawano od kilku lat, że Mi- 
nisterium  Przemysłu i Handlu opra­
cowuje ogólne plany elektryfikacyj­
ne, które będą wprowadzone w ży­
cie. żadnych planów dotychczas nie- 
ogłoszono. N atom iast w roku ubie­
głym przyjęto podanie 3-ch kon­
cesjonariuszy na prawo elektryfi­
kacji okręgu pod3tołecznego.

Jeden z nich Z. E. O. P. zobowią­
zał się nawet, że od 1 sierpnia 1938 
roku rozpocznie elektryfikację gę­
ściej zaludnionych okręgów. Mini- 
sterium  nie załatwiło dotychczas i 
tych podań, czekając nadal na jakiś 
utopijny plan ogólny, o którym  nikt 
jeszcze nie rozpoczął naw et myśleć. 
Czas* wielki skończyć z marzeniami 
a  przystąpić do pracy realnej.

I 'A l  COLOSSEUM
FILM EGZOTYCZNY

H U R A G A N
(The Hurricane) 

w roi, głównej 
„KRÓLOWA DŻUNGLI"

D O RQ TH Y -L& M 0U R

M AJESTIC po,c,V*
W niedziele i lw ięta  o 12 i 1.30 poranki 

s  r i i  k  o  w  e

robert i rnnum
8 0 0 0 - DYMSZA

BA1 KON PARTER

75 sr. S? 1 zł.
" E S  KOMETA “

ui. Chłodna 44. lei. 6.48-51

YOSHiWARA
Dm mat wg. powie/ci Maurycego D> 
kobry. Rz< oz dzieje się w Tokio 
w ,J  ishiwarze" — dzielnicy kurty­
zan i gejsz. Bohaterami filmu <■%: 
Sergiusz Polenow — porucznik ma­
rynarki rosyjskiej, Kolumna — gej­

sza, samo — kulis.
Na scen la  rew ia

MIE ICIf I pocz. 6 8>10F i l  C 1 3  f t  I  św ęta  4. 6, 8. 10.

B0B&Y BREEN
w filmie

j i i t  dour

Związek Rod. Budowlanych
w nowym lokalu

Centralny Związek Robotników 
Przemysłu Budowlanego, Drzew­
nego, Ceramicznego i Pokrew­
nych Zawodów w Polsce przenosi 
Biuro Zarządu Głównego i Re­
dakcji „Związkowca", oraz Se­
kretariat Okręgu W arszawskiego 
z gmachu Z.Z.K., ul. Czerwonego 
Krzyża 20, na ul. W arecką 9 (o-

bok Redakcji „Robotnika**).
W szelką korespondencję prosi, 

my kierować na adres: W arsza­
wa I, ul. W arecka 9, i od dnia 
3 m arca r. b. we wszystkich spra 
wach związkowych prosimy zgła­
szać się do nowego lokalu. Nu- 
mer telefonu (6-11-78) nie zosta­
nie zmieniony.

Łowca warkoczy dziewczęcych
znalazł się pod kluczem

Od jakiegoś czasu do władz 
policyjnych wpływały zameldo 
wania rodziców, zamieszkałych 
na terenie W arszaw y i okolicy, żc 
jakiś osobnik pod różnymi pozo­
rami zwabia dziewczynki w wie­
ku 8 — 11 lat i obcina im w ar­
kocze.

W dniu wczorajszym policja 
została powiadomiona przez 
mieszkańca wsi Łomna, gm. 
Cząstków, Franciszka Łucznika, 
że córkę jego, Romanę, lat 9, w 
pobliżu Łomny zaczepił jakiś ro­
werzysta i zaproponował jej prze 
jażdżkę rowerem, grożąc,, że w 
przeciwnym razie uąusi ją . Dziew 
czynka zgodziła się na przejażdż 
kę. Gdy odjechali od wsi i zna­
leźli się zdała zagród rowerzysta

zszedł z roweru, a następnie rzu­
cił się na dziewczynkę, chwycił, 
ją  za głowę, nachylił i przytrzy­
mał kolanami, a następnie dobył 
nożyczki i obciąJ obydwa w arko­
cze, po czym odjechał.

Natychmiast zarządzony przez 
policję pościg doprowadził do u- 
jęcia rowerzysty, którym okazał 
się W incenty Płatek, lat 29, zatn. 
przy ul. W olność Nr. 10 w W ar. 
szawie. Przy PJatku znaleziono 
nożyczki na sznurku, wiszące pod 
ubraniem. W aresztowanym na. 
padnięta dziewczynka poznała 
zwyrodnialca. Zbadany Płatek 
przyznał się do napadu i nadmie­
nił, że obcinanie warkoczy spra. 
wia mu zadowolenie seksualne.

Kronika wypadków
POD SAMOCHODEM.

Na ul. Wolskiej przechodząc 
przez jezdnię, dostał się pod sa ­
mochód Jan Kalisz, lat 38, tram ­
w ajarz (W olska 111). Doznał on 
rany tJuczonej głowy i ogólnych 
potłuczeń.

ZAGINIĘCIE UMYSŁOWO 
CHOREGO.

Z zakładu dla umysłowo upo­
śledzonych dr. Twerskiego w Gro 
tach pod W arszaw ą wyszed-3 13-1. 
Feliks Fiszer i wszelki ślad po 
nim zaginął. Powiadomiona po­
licja wszczęła poszukiwania za 
umysłowo chorym chłopcem.

„DOSTAWY DRZEWNE** 
PALĄ SIĘ.

W czoraj około godz. 8-ej ra ­
no w domu Nr. 27 przy ul. Chmiel 
nej, należącym do Piotra Jaron- 
skiego, na II piętrze w lokalu, w 
którym mieści się Towarzystwo 
Dostaw Drzewnych, które jest 
w łasnością A. Deszkiewicza, po­
wstał pożar. Od nieizolowanego

przewodu dymowego zapaliła Się 
podłoga. Przybyło pogotowie stra 
ży ogniowej, które pożar ugasiJo.

SAMOBÓJSTWO W BRAMIE.
W bramie domu Nr. 29 przy 

ul. Leszno usiłowała otruć się 
esencją octową jakaś kobieta, w 
wieku lat około 25. Do desperat- 
ki wezwano lekarza pogotowia ra 
funtowego, który przewiózł ją  na 
stację pogotowia ratunkowego i 
udzielił pomocy. Dokumentów 
żadnych przy niej nie znaleziono. 
Nazwiska swego wyjawić nie 
chciała. Przyczyna — nie u sta . 
lona.

TOW. „TRZEŹWOŚĆ**

urządza dziś o godz. 20-ej w lokalu 
własnym (ul. Oboźna 4 nx. 28) ze- 
branie odczytowe z nast. programem : 

1) Dr. Witold Odrzywolski: „Alko- 
holizm i nieszczęśliwe wypadki**. 2) 
Część koncertowa.

C o  w y św ie tla ją  K ina?
ADRIA: „Dunia**. |
ATLANTIC: „Aid Galahad**.
AN TINEA (że lazna): „Amerykań­

ska awantura**.
AK RON (żelazne): „Niedorajda** i

„Holenderski m °tyl“ .
AMUR (naektoram a 45): „A tak o

świcie** i „Broadway - Bili**.
AS (Grójecka 56): „H rabia Monte

Christo" i „Mały lord".
BAŁTYK: „Mutyl hiszpański".
BIS (Elektoralna 21): „Sonata księ 

życowa" i „Królowa dżungli”. 
CASINO: „Ubóstwiana" z M. Eg-

gertn.
I Ai H O L: „Znachor"
COLOSSEUM: „Huragan".
CZARY (Chłodna 29): „W sieci wy­

wiadu “.
ELITE (Marszalk. 31a): „Prawdzi­

we kłamstwo Niny Petrow ny" i 
„ K a ra sa panuy Joanny". 

EUROPA: „Romans szulera"
FAMA (Przejazd 9 ): „Ich s tu  —

ona jedna".
FILHARMONIA (Jasna 5): „W zgar 

dzona".
FLORIDA (żelazna 61): „Flip i

Flap" i „Na straży  praw a". 
FORUM (Nowiniarska 14): „Trójka 

hu lta jska" i „Pieśń skazańców". 
HOLLYWOOD (Hoża 29): „Czar

cyganerii".
HELIOS ( Wolska 8 ): „Skłamałam" 

zo Smosarską.
IM PERIAL: „Trójkąt narzeczeński". 
ITALIA (W olska 32): „Nie ufaj raęż 

czyżnie".
JURATA (Kr. Przedni. 66): „Dzie­

ci ulicy" i „Tajem nica żółtego 
m iasta".

KOMETA (Chłodna 49): „Yoshiwa- 
ra “ i rewia.

MAKS (Żoliborz): „Niedorajda". 
MASKA: „Zamek Tajemnic" i „Mał- 

żemtwo z pozoru".
MEWA: „Kapitan Taylor" i „Boga­

te Biedactwa".
M AJESTIC: „Robert i Bertrand". 
MIEJSKI: „Maty czarodziej". 
MUCHA (Dłnga 10): „Detektyw" i 

„N a drapaczu chm ur".
NOWA TOMBOLA (M arszalk. 34):

„Broadway—Bill" i „Królowa me­
lodii”.

PAN: „Zbieg z San Quentin**.
FEi.1T TRIANON (Siemkiewiczag) 

„Cafe Metropole" z Lorettą Young 
i „Słowik z Wiednia" a Martą
Eggertk.

PALLADIUM „Zawiniłam" z Dar-
rleux.

POPULARNY (Zamoyskiego 20):— 
„O czym marzą kobiety** i rewia.

PROMIEŃ (Dzietna 1): „Zapomnia­
na symfonia" i  „Syn admirała"

PRAGA (Targowa 71): „Dla cteblo 
Mario" i rewia.

PRASKIE OKO (Zygmuntowska 10) 
„Dziewczęta z NowoUpek".

RAJ (Czerniakowska 191): „Czło-
w iek-iew**.

KIALIG: „Dama na dwa tygodnie".
RENA (Długa 9 ): „Glond Carm en" 

(M arta E ggertk).
RIVIERA (Leszno 2 ): „Dorożkarz

Nr. 13“.
ROMA: Sherlock H°lmes i dr. W at. 

son".
UOXY (W °lska 14): „Dziewczęta * 

Nowolipek".
SOKÓŁ (M arszałkowska 69): „Dru­

ga do Kio" i „K raj miłości".
SORRENTO (Krypska 34): „Ciotka 

Karola" i „Sobowtór Jacka Mortl 
n itra".

STYLOWY: „Bohater naszych cza­
sów".

STUDIO: „Zdraj-a“.
SYRENA (Inżynierska 4 ): „A tak o 

świcie" i „Zmiana warty".
SW1ATOW1L-: „ i ;r‘ aa » V ~  ~.:e’*.
SFINKS (S e n a to rs k a  29): „K sięię i że­

b r a k " .
ŚWIT: „B arbara Radziwiłłówna".
ŚWIAT (Żoliborz): „Królowa dżun- 

Eli“.
TON (Puław ska 33): „K alka".
UCIECHA (Zł°ta 72): „Ostatnia 

w a.
UNIA (Dzika 9 ): „N iedorajda" i re­

wia.
VICTORIA: „Kłopoty małej paiii".
WANDA M okotowska -S i: „Zwy­

cięskie kobiety".

Redaktor odpowiedzialny: LUDWIK WINIfcKOR. Odbito w diukami Sp. Nakładowo Wydawniczej „Robotnik", Warszawa w arecka 7.


